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Konferencja Partyjno-Techniczna Stoczni Gdańskiej
wytyczyła drogi dalszego rozwoju 
polskiego przemysłu okrętowego

W dniu 27 bm. w udekorowa-itanci podkreślali, że w wyniku
hej odświętnie sali teatralnej klu 
bu fabi’ycznego obradowała I Kon 
ferencja Partyjno - Techniczna 
Stoczni Gdańskiej. Na Konferen­
cję przybyli: minister przemysłu 
maszynowego tow. Tokarski, I 
sekretarz KW PZPR. tow. Trusz, 
przewodniczący Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej tow. Geraga, kie­
rownik -wydziału przemysłu cięż­
kiego KC PZPR tow. Łapot, wi­
ceminister przemysłu maszynowe 
go tow. Fidelski, sekretarz KW 
PZPR tow. Grochulski oraz przed 
stawiciele Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych i Związku Za 
wodowego Metalowców.

Na Konferencji obecny był kon­
sul generalny ZSRR tow. Pota- 
pow.

Z całego kraju — z 47 najwięk 
szych, kluczowych zakładów prze 
mysłu ciężkiego przybyli na Kon 
ferencję stoczniową delegaci, aby 
po zapoznaniu się z doświadcze­
niami i dorobkiem stoczniowców 
przenieść je do swych fabryk. M. 
in. obecni byli przedstawiciele 
Nowej Huty, huty „Kościuszko“, 
Zakładów im. Stalina w Pozna­
niu, zakładów „Ursus“ oraz Sto­
czni Szczecińskiej.

Po referacie dyrektora naczelne 
go stoczni, tow. Kostuja, który 
podsumował wyniki okresu przy­
gotowań do Konferencji w dzie­
dzinie pracy partyjno - politycz­
nej, ekonomicznej i technicznej 
rozwinęła się dyskusja, w której 
wzięło udział kilkunastu delega 
tów i gości.

„Po raz pierwszy w historii na­
rodu wybija się na czoło społecz­
nego życia twórcza inicjatywa 
milionowych mas pracujących, 
która nie tylko racjonalizuje i 
ulepsza, ale nadaje nowy sens ca­
łemu procesowi pracy ludzkiej. 
Przeobraża ona do gruntu, zmie­
nia od podstaw nie tylko społecz­
ne stosunki produkcji, ale i sa­
mych ludzi“ — te słowa towarzy­
sza Bieruta stały się wytyczną 
obrad stoczniowej Konferencji 
Partyjno -  Technicznej. Dysku-

pracy organizacji partyjnej na­
stąpił poważny wzrost aktywnoś­
ci politycznej załogi, który prze­
jawił się w masowym rozwoju 
ruchu racjonalizacji i współza­
wodnictwa. Praca partyjno - po­
lityczna pogłębiła i utrwaliła 
więź organizacji partyjnej z za­
łogą, która dzięki temu tak entu­
zjastycznie podjęła rzucone przez 
partię wezwanie do walki o po­
stęp techniczny, o lepszą organi­
zację i metody produkcji. Świad­
czy o tym dobitnie fakt, że 80 
proc. załogi stoczni brało udział 
we współzawodnictwie, realizując 
zobowiązania, których celem jest 
skrócenie cyklu produkcji stat­
ków. Około 600 racjonalizatorów, 
(4 razy więcej niż w roku ubieg­
łym) 26 proc. techników i inży­
nierów biorących udział w bry­
gadach racjonalizatorskich — to 
przekonywające świadectwo wzro 
stu twórczej inicjatywy załogi, 
wzrostu poczucia jej odpowiedział 
ności za zakład, za wykonanie 
planu.

W okresie przygotowań do Kon 
ferencji organizacja partyjna po­
stawiła załodze i inteligencji tech 
nicznej zadanie skrócenia cyklu 
budowy statków typu trawler — 
z 12 do 8 miesięcy, typu rudo- 
węglowiec — z 14 do 9 miesięcy, 
typu tramp — z 16 do 10 miesię­
cy, Jak wynika z referatu tow.

Kostuja nie skrócono w stopniu ¡mu w technologii produkcji i zna
dostatecznym jedynie cyklu bu­
dowy statków typu tramp.

Mimo poważnych sukcesów 
osiągniętych w okresie przygoto­
wań do Konferencji wiele jesz­
cze pozostało do zrobienia w dzie 
dżinie pracy partyjno - politycz­
nej, ekonomicznej i . technicznej 
dla zabezpieczenia dalszego przy­
spieszenia budowy statków. Szcze 
golnie wiele pozostało, do zrobie­
nia na odcinku unowocześnienia 
techniki i technologii budowy ka­
dłubów. Dotąd jeszcze budowa 
kadłubów trwa zbyt długo w sto­
sunku do wymagań planu pro­
dukcyjnego oraz w stosunku do 
wytycznych ustalonych w okresie 
przygotowań do Konferencji. 
Wskazali na to w dyskusji tow. 
tow.: inż. Wychowski — szef pro 
dukcji, inż. Baranowski z wy

cznie skróciła cykl produkcyjny. 
Np. na miesiąc przed Konferen­
cją uważano za sukces skrócenie 
przeglądów urządzeń po próbie 
morskiej statku — z 30 dni do 
10 dni, a w dniu 25 września 
mistrz Albecki z wydziału mon­
tażu maszyn zameldował o wyko 
naniu przeglądu maszyn i wszy­
stkich urządzeń statku w ciągu 5 
dni. Można by przytoczyć więcej 
takich przykładów. Wyposażeniow 
cy zastosowali w produkcji dzie' 
siątki projektów racjonalizator­
skich, usprawnień organizacyjno- 
technicznych, zastosowali nowo­
czesną technologię produkcji i 
stąd ich sukcesy. Organizacje? par 
tyjne w tych wydziałach mają po 
ważny dorobek w pracy politycz
nej, szczególnie w pracy wśród 

działu montażu kadłubów , A“, i młodzieży i one to właśnie są mo 
Szłapka — kierownik kadłubów- | torem walki o nowe metody pra­
ni „B“ i inni. cy w wydziałach wyposażenio-

Wielu dyskutantów zajęło się 
problematyką wyposażenia jedno 
stek pełnomorskich. Tow. Zan- 
der — mistrz z rurowni, tow. O- 
środek — członek egzekutywy KZ 
PZPR, inż. Ziółkowski z szefo­
stwa produkcji, aktywista partyj­
ny — monter maszynowy Toman 
stwierdzili, że na odcinku wypo­
sażenia jednostek załoga stocznio 
wa dokonała poważnego przeło-

W wyniku rokowań moskiewskich

Transport niemieckich jeńców wojennych 
przybył ze Związku Radzieclciege do NRU
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

donosi z Berlina:
Podczas rokowań między rzą­

dem radzieckim a delegacją rzą­
dową Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, które odbyły się w 
Moskwie w sierpniu br., osiągnię 
to m. in. porozumienie w sprawie 
niemieckich jeńców wojennych, 
odbywających w Związku Ra­
dzieckim karę za przestępstwa po 
pełnione podczas wojny. Posta-

Dosfawy należy wykonać 
w pełni i w terminie

W 7  spoiną naszą sprawą, spra- 
W  wą robotników i chłopów 
pracujących jest zbudowanie 
kulturalnego, dostatniego ży­
cia. . ,

Wspólną naszą sprawą jest 
więc walka o zwiększanie pro­
dukcji w przemyśle i rolnic­
twie, dostarczanie coraz więk. 
szej ilości produktów całemu 
społeczeństwu. Tak jak dla kat 
dego robotnika w przemyśle 
czy budownictwie wykonanie 
planu Jest żelaznym prawem, 
tak pełne wykonanie obowiązko 
wych dostaw Jest prawem dla 
każdego chłopa,

nie ludności miast i wsi. Oczy­
wiście, że nie można. Nie odpo­
wiadałoby to interesom ludzi 
pracy w Polsce. Dostawy obo­
wiązkowe ustalone zostały 
przez państwo ludowe na ta­
kiej wysokości, która jest ko­
nieczna dla zaspokojenia niez­
będnych potrzeb miast.

Jak stwierdził w wywiadzie 
prasowym wicepremier Gede — 
wysokość obowiązkowych do­
staw nie ulegnie zmianie. Wła­
dza ludowa pomaga chłopu nie 
drogą obniżki planu dostaw. 
Władza ludowa stwarza rolnic­
twu i stwarzać będzie nadal

Od wypełnienia tego obowiąz coraz lepsze warunki zwiększę-
.1 t   «.ńotlTTO llClłll 1$l  :   .  J.drnR A DP 1ku względem państwa usiłują 

odciągnąć chłopów ci, w któ­
rych interesie leży opóźnienie 
budownictwa socjalizmu, któ­
rym marzy się powrót do daw­
nych stosunków, opartych na 
wyzysku i ucisku mas pracu­
jących miast i wsi, ci, którzy 
chcą nadal, jak za dawnych,

nia produkcji rolnej, a więc i 
opłacalności gospodarstwa, dro 
gą zwiększenia pomocy technicz 
nej i kredytowej, drogą do­
starczania wsi coraz większej 
ilości maszyn, narzędzi, nawo­
zów, produktów pierwszej po­
trzeby itd. I to jest jedyna 
droga korzystna dla chłopa pra

pańskich czasów żyć i używać cującego, robotnika, dla całego 
kosztem pracy innych. ’

Wróg działa różnymi sposoba 
mł, Jawnie i podstępnie. Nieraz 
nawołuje on otwarcie do wstrzy 
mywania się od dostaw, do u- 
krywania zboża na spekulację.
Nieraz przybiera on postać „są- 
siada-doradcy“ i szepce na u-

narodu budującego socjalizm.
Światli, rozumni chłopi wi­

dzą i rozumieją słuszność ta­
kiej polityki i wywiązują się 
przed terminem i z nadwyżką 
ze swych obowiązków wobec 
państwa. Mamy takich wielu 
w naszym województwie. Za--—  . . ci O VV . w J — •  ------- ----- •

ch0 o tym, ze nie ma co się ich przykładem powinni pójść
spieszyć z dostawami, gdyż rząct )nrii „ranni którzy ociągają
obniży plany dostaw.

Tylko naiwni i nieuiwiado- 
mieni mogą dać wiarę tym pod­
szeptom. Zastanówmy się bo­
wiem, czy można zmniejszyć 
dostawy zboża, gdy rozwija się 
przemysł zaopatrujący wieś w 
artykuły konsumcyjne i niez­
będne dla podniesień1'a gospo­
darki rolnej, gdy z dnia na 
dzień daje on pracę nowym ty­
siącom córek i synów chłop­
skich, gdy rośnie zapotrzebowa

inni chłopi, którzy ociągają 
się z dostawami, przynosząc 
wstyd swojej gromadzie, gmi­
nie.

ANI JEDNEGO GOSPODAR 
STWA, ANI JEDNEJ GROMA­
DY, KTÓRA BY NIE WYKO­
NAŁA PLANU DOSTAW ZBO­
ŻA — oto hasło światłych, ro­
zumnych chłopów pracujących. 
rrTu.iących swą ojczyznę, prag­
nących jej siły, wielkości, 
szczęściu. i

nowiono podjąć kroki dla zwol­
nienia od dalszego odbywania ka­
ry niemieckich jeńców wojen­
nych skazanych za przestępstwa 
popełnione podczas wojny, z wy­
jątkiem osób, które, popełniły 
szczególnie ciężkie zbrodnie prze­
ciwko pokojowi i ludzkości 1 po­
zostają dla odbycia wymierzonej 
im kary.

W dniu 25 bm. do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej przy­
było ze Związku Radzieckiego 
przeszło 5S0 niemieckich jeńców 
wojennych zwolnionych od dal­
szego odbywania kary za prze­
stępstwa popełnione podczas woj­
ny._________

»Nie przetrzymamy 
ani jednego wagonu« 

Y.ezwanie w arszawskich koh jarzy
WARSZAWA PAP. W Warsza­

wie odbyła się narada klientów 
kolei i kolejarzy stacji Warsza­
wa - Wileńska. W czasie narady 
ZMP-owska brygada ładowaczy 
ekspozytury „C“ Zakładów Trans 
portowych Budownictwa Miej­
skiego Warszawa, w składzie: 
Teofil Nowakowski, Stanisław 
Wójcik i Henryk Nowogórski zo­
bowiązała się pracować pod ha­
słem: „Nasza brygada nie prze­
trzyma ani jednego wagonu“ i 
wezwała wszystkie zespoły trans­
portowe w kraju do podjęcia po­
dobnych zobowiązań. Na apel po­
wyższy odpowiedziała brygada 
manewrowa stacji Warszawa - 
Wileńska, która zobowiązała się, 
pracując również pod tym sa­
mym hasłem, planowo podsta­
wiać wagony na punkty za- i wy 
ładunkowe oraz nie dopuszczać do 
awarii. Do podjęcia podobnych 
zobowiązań brygada wezwała 
wszystkie zespoły manewrowe i 
ekspedycje towarowe na stacjach 
w całym kraju.

wych.
Dyskutanci wskazali jednocześ­

nie, że w świetle zadań, które 
staną przed wyposażeniowcami w 
walce o wykonanie planu IV 
kwartału i roku przyszłego, nie 
wystarczy obecny dorobek, nie 
wystarczy dotychczasowe skrócę 
nie cyklu wyposażenia jednostek.

Wynika stąd, że organizacje^ 
partyjne w wydziałach wyposa­
żeniowych muszą w dalszym cią­
gu ze wszech miar rozwijać twór 
czą inicjatywę zaŁgl, w dalszym 
ciągu zacieśniać drogą pracy po­
litycznej więź inteligencji tech­
nicznej z robotnikami, organizo­
wać szerokie wspóidzkiłanis ro­
botników i inżynierów w walce o 
postęp techniczny, o doskonalszą 
technolog!''.

Minister przemysłu maszynowe 
go tow. Tokarski w swym prze­
mówieniu podkreślił z uznaniem 
wyniki uzyskane przez stocznio­
wą organizację partyjną, kierow­
nictwo, inteligencję techniczną i 
załogę w okresie przygotowań do 
Konferencji Partyjno - Technicz­
nej, ale poddał jednocześnie kry­
tyce dotychczasowe niedomaga­
nia. Tow. Tokarski stwierdził m. 
in. potrzebę dalszego rozwijania 
pracy partyjno-politycznej, przód 
sięwzięcia szeregu kroków dla 
dostatecznego skrócenia cyklu 
budowy kadłubów i obniżenia 
kosztów produkcji. Minister To­
karski podkreślił, iż dotychczaso­
we sukcesy stoczniowców świad­
czą o tym, że potrafią oni podo­
łać zadaniom, które stawia im 
partia i rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w dziedzinie 
rozwoju przemysłu okrętowego i 
rozbudowy pokojowej floty mor­
skiej.

Na zakończenie obrad podjęto 
uchwałę podsumowującą dorobek 
Konferencji. (Treść uchwały po­
damy w następnym numerze).

D zień  n o w y c h  z w y c ię s tw  
g d a ń s k ic h  s to c z n io w c ó w

W czasie obrad Konferencji Partyjno-Technicznej przed­
stawiciele poszczególnych wydziałów Stoczni Gdańskiej mel­
dowali o przedterminowym wykonaniu wydziałowych planów 
miesięcznych. Pian wrześniowy całej stoczni został wykonany 
na dzień 26 bm. w 101,5 proc.

Dzięki ofiarnej pracy tysięcy robotników, techników i in­
żynierów, dzięki masowemu rozwojowi współzawodnictwa 
pracy, dzięki wprowadzeniu w okresie przygotowań do Kon­
ferencji setek usprawnień technicznych i organizacyjnych, 
dzięki braterskiej pomocy konsultantów radzieckich, stocz­
niowcy święcili w dniu wczorajszym kolejne zwycięstwa pro­
dukcyjne, przekazując do eksploatacji nowe jednostki pełno­
morskie oraz wodując statek typu. tramp.

Rośnie i rozwija się nasza stocznia, budując z każdym rokiem lepiej i 
szybciej nowe stoik1. Stoczniowcy z dumą pokazują .gościom — przodow­
nikom pracy i racjonalizatorom .z czołowych zakadów kraju swoje

osiągnięcia.

Nowe jednostki pełnomorskie rozpoczynają pokojową służbę.
Na zdjęciu: przekazane w dniu 27 bm. do eksploatacji statki — 2 rudo- 

węglowce i 1 tramp w basenie stoczni.

Wodowanie trampa, który ma do końca bieżącego roku opuścić stocznię.
(Foto — Szklarski).

P a m ię c i  p ry m a s a  J a n a  Ł a sk ie g o  
-  postępowego działacza Wieku Odrodzenia

POZNAN PAP. 26 bm. w  Gnieźnie odbyła się akadem ia dia uczcze­
nia pam ięci w ybitnego postępow ego działacza W ieku Odrodzenia,, arcy­
biskupa i prymasa Polski, kanclerza Jana Łaskiego.
Po zagajeniu akademii przez 

wiceprzewodniczącego Woj. RN, 
zabrał głos min. W. Jarosiński, 
który omówił działalność arcy­
biskupa Jana Łaskiego. Mówca 
wskazał, że postępowy nurt epoki 
Odrodzenia to m. in. program 
usunięcia niesprawiedliwości i 
krzywdy społecznej. Jednym z 
wczesnych i wielkich przedstawi­
cieli i wyrazicieli tego nurtu był

Protest rządu polskiego
przeciw nowemu aktowi amerykańskiego bezprawia

WARSZAWA PAP Departa­
ment Stanu USA opublikował 
oświadczenie związane z wyro­
kiem w procesie Cz. Kaczmarka.

W związku z tym oświadcze­
niem ambasador J. Michałowski, 
dyrektor departamentu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
złożył w dn. 25 bm. panu Lisie, 
charge d!affaires USA w War­
szawie, protest przeciw powyż-
ęzemu oświadczeniu, stanowiące- rriiędzy narodami.

mu mieszanie się w wewnętrzne 
sprawy Polski i krytykę wymia­
ru sprawiedliwości, jak również 
będącemu próbą osłaniania wro­
gich agentur i współpracujących
z nimi obcych przedstawicieli. __
Ambasador Michałowski podkreś iK£! ca*e postępowe katolickie spo- 
iił, że oświadczenie Departamentu łeczenstwo otacza pamięć Jam  
Stanu stoi w jaskrawej sprzecz- ¡Łaskiego,^ widząc w _ mm przy- 
ności z ogólnie przyjętymi zasa- ikiad księdza mdiijącego nade 
darni pokojowego' ' współżycia 'wszystko ojczyznę i kierującego

Jan Łaski. Cechowały go’ głęboki 
patriotyzm i wielka troska o przy 
szłość ojczyzny. W interesie oj­
czyzny przeciwstawiał się mie­
szaniu się Watykanu do wewnę­
trznych spraw Polski.

Z kolei prof. UP—Kaczmarczyk 
omówił działalność Jana Łaskie­
go. Prof. Kaczmarczyk podkreś 
lił, że Jan Łaski w okresie, gdy 
możnowładcy polscy uprawiali 
zaborczą politykę na wschodzie 
kraju, walczył o ziemie polskie 
nad Odrą i Bałtykiem.

Dążenia Jana Łaskiego szły w 
kierunku zagwarantowania jak 
największej samodzielności koś­
ciołowi polskiemu.

Następny mówca, poseł Horo 
dyński mówił o wielkiej czci, ja-

i się interesami narad«.

K s.. rektor Święcicki ./ prze­
mówieniu swym stwierdził, że pa­
triotyczne i uczciwe polskie du­
chowieństwo, które odgradza się 
od działalnoś.i antyludowego 
kleru w rodzaju biskupa Kacz­
marka i jemu podobnych, wyra­
ża wdzięczność rządowi polskie­
mu za' to, że tak pieczołowicie 
kultywuje pamięć wielkich mę­
żów, postępowych działaczy Od­
rodzenia, a wśród nich arcybi­
skupa Jana Łaskiego. Niech kan­
clerz Jan Łaski będzie dla nas 
wzorem — zakończył s e prze­
mówienie ks. rektor Święcicki.

Otwarcie polskiej 
w y sta w y  w  Pekin  e
PEKIN PAP. — Agencja No­

wych Chin donosi:
26 września otwarta została w 

Pekinie wielka wystawa gospo­
darcza Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Wystawa składa się z licznych 
eksponatów — wyrobów przemy­
słu ciężkiego i lekkiego oraz dzieł 
sztuki,,

#
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K o reań ska  delegacja 
rządow a

opuśc iła  M o skw ą
MOSKWA PAP. 25 września 

Wyjechała z Moskwy, po dwuty­
godniowym pobycie w Związku 
Radzieckim, delegacja rządowa 
Koreańskiej Republiki Kudowo -i 
demokratycznej w składzie: Prze j 
Wodniezący Rady Ministrów Ko- j 
reańskiej Republiki Ludowo-De- j 
mokratycznej Kim Ir Sen, za-} 
stępczyni przewodniczącego Ko- | 
rmtetu Centralnego Koreańskiej) 
PartSi Pracy Pak Den Al, wice-1 
premier Ten Tr Len, minister j 
spraw zagranicznych Nam Ir j 
przewodniczący Państwowej Ko-i 
misji Planowania Ten Diun i mi­
nister kolei Kim He II.

Zw o łan ie  posiedzenia 
Izb/ Ludowej NRD

BERLIN PAP. Uchwalą Prezy­
dium Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zwo­
łane zostało na dzień 2 paździer­
nika 1853 r. posiedzenie Izby Lu­
dowej z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Uchwala W sprawie Zmiany 
naródowegó planu gospodarczego 
na drugie pó'rócze 1953 i spra­
wozdanie z wykonania zadań pla 
nu pięcioletniego na rok 1933.

2. Uchwała w sprawie zmiany 
budżetu na drugie półrocze roku 
W53 i sprawozdanie z wykonania 
budżetu w roku 1952.

jAfanifestar.ja nierozerwalnej więzi narodu i jego armii

Cały kraj przygotowuje się 
do uroczystych obchodów 10-lecia
Ludowego Wojska Polskiego

WARSZAWA PAP, W całym kraju trwają ożywione przygo-jległych za-swą Ojczyznę w wal- 
towanid do Obchodów 10 rocznicy powstania Ludowego Wojska i ce z nawałą krzyżacką.
Polskiego, która przypada to dniu 12 października br. W tym samym dniu przedsta­

wiciele poszczególnych jednostek

f i f a r « d  r a d z i e c k i  d o m a g a  s i ę

rozwiązania spornych problemów 
w drodze rokowań

Oświadczenie Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje, że Wszechzwiązkowa 
Centralna Rada Z w. Zaw. opublikowała oświadczenie, w którym 
czytamy ;ru In.:

inicjatyw^ Światowej Rady [osiągnięcia odpowiednich prmtm

Uroczystości i imprezy związa­
ne z Obchodem rozpoczną się już 
z początkiem przyszłego miesią­
ca. W dniach 1 — 3 października 
w Teatrze Narodowym W War­
szawie odbędzie się przegląd do­
robku zespołów pieśni i tańca 
okręgów Wojskowych, Marynar­
ki Wojennej, Wojsk Lotniczych i 
KBW.

W okresie Od 4 — 16 paździer­
nika br. we wszystkich groma­
dach, a także w zakładach pra­
cy 1 szkołach odbędą się W zwiaz 
ku z X rocznicą odczyty 1 pre­
lekcje o Ludowym Wojsku Pol­
skim, jego tradycjach i szlaku 
bojowym,

Trwńją też ostatnie. prace zwią 
zane z uruchomieniem w dniu 10 
października br. w Muzeum Woj 
ska Wielkiej wystawy zatytujowa 
hej „Tradycje sławy oręża pol­
skiego“.

S p o łec z e ń s tw o  Danii głosowało
p r m i w  zdradzieckie} |iolilyce koalicji rządowej

MOSKWA PAP. — Prasa ra ­
dziecka komentuje wyniki wybo 
rów do parlamentu w Danii, któ 
re odbyły się 22 września. 
„Prawda“ podkreśla, że W po­
równaniu z wynikami wybo­
rów jakie’ odbyły się W kwiet­
niu, rezultaty obeerie świadczą o 
klęsce partii konserwatywnej ńa 
leżącej do koalicji rządowej oraz 
o klęsce reakcyjnego „związku 
prawicowego".

Partia komunistyczna uzyskała 
w obecnych wyborach 8 manda­
tów, podczas gdy W poprzednim 
parlamencie posiadała 7 manda­
tów. Biorąc pod uwagę fakt, że 
partia komunistyczna musiała 
prowadzić kampanię wyborczą w 
ciężkich warunkach, że musiaia 
odpierać ataki działającej wspól­
nie i dysponującej nieograniczo­
nymi środkami reakcji — uzyska 
nie przez partię komunistyczną do 
dołkowego mandatu oznacza wy­
raźny sukces.

Sprawy polityki zagranicznej, 
a przede Wszystkim sprawa ame

PEKIN PAP. Gen. Li San Czo, 
główny przedstawiciel strony ko­
reańsko - chińskiej w wojskowej 
komisji rozejmowej, Zawiadomił 
głównego przedstawiciela amery­
kańskiego w tej komisji Bryana, 
że wszyscy jeńcy strony amery­
kańskiej, którzy znajdowali się w 
rękach Koreańskiej Armii Ludo­
wej i chińskich ochotników, ẑo­
stali już bądź bezpośrednio ' re­
pa trio Wani, bądź też przekazani 

rykańskich baz wojennych ną te neutralnej komisji repatriacyjnej.

rytorium Danii — stanowiły cen 
tralne zagadnienia Walki wybor­
czej. W wyborach 22 września n , 
ród duński zupełnie jasno Wypo­
wiedział się w tych sprawach: 
klęska konserwatystów 1 „związ­
ku prawicowego" dowodzi, że w- 
borcy glosowali przeciwko poli- 
tyto prowadzonej przez rząd ko­
alicyjny.

Wyrazem przywiązania naszego 
Wojska do postępowych tradycji 
oręża polskiego będzie uroczy­
stość, jaka odbędzie się w dniu 
11 października br. na polach 
Grunwaldu, W dniu tym na po­
lach, gdzie odbyła się jedna z naj 
większych w naszej historii bi­
tew, zostanie odsłonięta tablica, 
wyrażająca hołd Ludowego Woj­
ska Polskiego dla bohaterów po-

Now a antyrobotnicza 
ustaw a  w  USA

NOWY JORK PAP. Senat USA 
przystąpi wkrótce do omawiania 
projektu nowej ustawy antyro- 
botniczej. Projekt ten, którego 
autorem jest senator Butler, pro­
ponuje rozciągnięcie na związki 
zawodowe działania osławionej 
ustawy Mac Carrana i oddanie 
ich pod władzę tzw. „urzędu kon 
troli nad działalnością wywroto­
wą", który „wsławił“ się nagon­
ką przeciwko postępowym dzia­
łaczom ł organizacjom amerykań 
skim. J

Amerykańskie związki zawodo­
we podjęły zdecydowaną walkę 
przeciwko faszystowskiemu pro­
jektowi Butlera. W walce tej bio­
rą już czynny udział górnicy, me 
talowcy, elektrycy itd.

W ojska ludow e w  Korei zakończyły  
bezpośrednią repatriację jeńców

K r a l e  a r a b s k i e  p i l n u j ą  w  O N Z

system  kolonialny
wNOWY JORK PAP.

25 września w 
Ogólnym NZ toczyła się nadal 
debata generalna.

Wiceprzewodniczący delegacji 
syryjskiej dr Zein al Din wygło­
sił przemówienie, którego więk­
szą część poświęcił krytyce syste 
mu kolonialnego.

Narody krajów zależnych — 
oświadczył przedstawiciel Syrii 
— głodują, żyją w nędzy i są 
prześladowane. Utrzymanie po­
koju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego jest .niemożliwe bez 
uczynienia zadość słusznym żą­
daniom narodów krajów kolonial 
nych 1 zależnych. Mimo to Zgro­
madzenie Ogólne NZ ignoruje 
interesy tych na rodów.

Delegacja syryjska, tak samo 
jak delegacje innych krajów 
arabskich, będzie popierała inte­
resy narodów kolonialnych i bę­
dzie domagała się omówienia 
sprawy Maroka i Tunisu w Zgro­
madzeniu Ogólnym NZ — stwier 
dził dr Zein al Din.

Tajfun
nawiedził Japonię

NOWY JORK PAP. W azwar-
tak Japonię nawiedził gwałtowny 
tajfun. Agencja United Press do­
nosi z Tokio, że według danych 
urzędowych z południa 26 bm. 
stwierdzono śmierć 134 osób — 
ofiar tajfunu, który nawiedził Ja­
ponię. Ponadto na liście ofiar fi­
guruje 297 osób zaginionych bez 
wieści i 311 rannych. Bez dachu 
nad głową pozostało okóló 50 tys. 
osób. Tajfun zburzył lub uszko­
dził 10 tyś. domów i spustoszył 
25 tys. ha pól ryżowych Tajfun 
wywołał najcięższe skutki w pre­
fekt trze Kioto, gdzie rzśka Jodo 
wystąpiła z brzegów 1 zalała 
5 tys. domów. W samej tylko tej 
p ofekturze straciło dach nad eta 
w a 32 tys, osób. Wielkie Szkody 
1 liczne ofiary spowodował rów- 

eź tajfun w miastach Osaka, 
*  i innych, * '......

dniu? Niitępnić przemawiał wieemińłster_ ,_.„ spraw zagranicznych Pranej! — Mau-
Z g r o m a d zen iU  rice Schuman. M ówiąc o refiukcji

Gen. Li San Czo stwierdza w 
swym piśmie; „Wszyscy jeńcy 
waszej strony, którzy nie podlega 
li bezpośredniej repatriacji, a 
znajdowali się dawniej pod kon­
trolą naszej strony, zostali prze­
kazani 24 bm. pod opiekę wojsk 
hinduskich przydzielonych do 
neutralnej komisji repatriacyj­
nej. W ten sposób nasza strona 
nie ma już pod swoją kontrolą 
ani jednego jeńca waszej strony“. 

* * *
PEKIN PAP. Strona koreańsko- 

chińska wyraziła zgodę na prze­
sunięcie o 5 dni terminu rozpo­
częcia akcji wyjaśniającej wśród 
jeńców wojennych nie podlega­
jących bezpośredniej repatriacji.

Wojska Polskiego złożą Wieńce 
dla uczczenia pamięci bohaterów 
walk o niepodległość, wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

W Warszawie, w dniu 12 paź­
dziernika br. złożone zostaną 
wieńce na Cmentarzu -  Mauzo­
leum żołnierzy radzieckich, przy 
Pomniku Braterstwa Broni, przy 
grobie gen. Karola Świerczew­
skiego oraz na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. Wieńce złożone zostaną 
także w całym kraju W miejscach 
walk i na grobach żołnierzy Gwar 
dii Ludowej i Armii Ludowej, na 
grobach żołnierzy polskich i ra­
dzieckich.

W dniu X roczhicy odbędą się 
też spotkania przedstawicieli par 
tii i rządu — b. żołnierzy I Dy­
wizji Wojska Polskiego z żołnie­
rzami poszczególnych jednostek.

Z
Pokoju rozwija 
kich krajach

się We wszyst
międzynarodowa |

mien.
Naród radziecki, zajęty pokojo-

kampania na rzecz uregulowania. wą, twórczą pracą w Imię szczę- 
spornych problemów międzynarojśliwego, dostatniego I radosnego 
dowych w celu osłabienia napię-! życia, W imię realizacji wielkie- 
cia międzynarodowego. Plenum go celu zbudowania komunizmu 
Radzieckiego Komitetu Obrony}— jest żywotnie zainteresowany 
Pokoju wezwało ludzi radzieckich j w rozwiązaniu wszystkich spor- 
do aktywnego udziału w tej kam}nych kwestii międzynarodowych, 
pan ii, [w utrzymaniu i utrwaleniu po-

WSzechzwiązkowa Centralna Rajkoju. 
da Związków Zawodowych górą- Wszechzwiązkowa Centralna Ra 
co aprobuje i popiera uchwały}da Związków Zawodowych wzy- 
Światowej Rady Pokoju i plenum iwa wszystkich członków związ-

KomiłetuRadzieckiego 
Pokoju.

Wszyscy ludzie praćy naszej oj­
czyzny — czytamy dalej w oświad 
czeniu — gorąco popierają poko­
jową politykę zagraniczną rządu 
radzieckiego, zmierzającą do osia 
hienia napięcia międzynarodowe­
go i rozwiązania spornych kwe­
stii międzynarodowych w drodze

Obrony jków zawodowych, wszystkich lu- _ 
dzi pracy ZSRR, by poparli pro­
wadzona z inicjatywy Światowej 
Rady Pokoju międzynarodową 
kampanię na rzecz uregulowania 
spornych kwestii międzynarodo­
wych.

Skazanie sprawców uprowadzenia samolotu 
czechosłowackiego

PRAGA PAP. Czechosłowacka 
Agencja Telegraficzna podaje, że 
w tych dniach odbył się w Pra­
dze proces grupy terrorystów, 
którzy 23 marca br. uprowadzili 
do strefy amerykańskiej w Trizo- 
nii czechosłowacki samolot komu­
nikacyjny, kursujący na linii 
Praga — Brno.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Tugomir Seferowic, który w 1950 
r. za wrogi stosunek do ustroju 
ludowego został zwolniony z pra­
cy w czechosłowackim lotnictwie 
komunikacyjnym, SpirO Vrćel, 
lija Jegarac i Milóvan Dżokó- 
wicz —■ agenci wywiadu titow- 
skiego oraz Antonin Remza, syn 
osobistego sekretarza b. „prezy­
denta“ protektoratu Czech i Mo­
raw.

Głównymi organizatorami upro 
wadzenia samolotu byli: Helmut 
Cermak, który podczas wojny słu 
żył w lotnictwie angielskim, Bo­
ży dar Medicz, agent wywiadu ju­
gosłowiańskiego, oskarżeni Sefe­
rowic i Remza.

Oskarżony Seferowic zdradził 
amerykańskiej służbie wywiadów 
czej szereg tajemnic państwo­
wych.

Wszyscy oskarżeni przyznali

Apel ŚDFK
BERLIN PAP. Sekretariat 

światowej Demokratycznej Fede 
racji Kobiet (ŚDFK) opublikował 
oświadczenie, które głosi:

Światowa Demokratyczna Fede 
racja Kobiet w imieniu 140 mi­

sję do winy. Sąd skazał Seferó-j łionów kobiet z 66 krajów popie- 
wica na 25 lat Więzienia, pozósta-lra w pełni rezolucję Biura Swia- 
łych zaś oskarżonych na kary Od towej Rady Pokoju w  sprawie
2 do 18 lat więzienia.

Film „Mazowsze** 
nagrodzony w  B razylii

WARSZAWA PAP, Na między 
narodowymi festiwalu filmowym 
w Rio du Janeiro, który odbył 
się w dniach od 31 sierpnia do 15 
września br., film „Mazowsze“ 
otrzymał pierwszą nagrodę w dzia 
!e filmów folklorystycznych.

kampanii rozpoczętej 20 czerwca 
w celu wezwania narodów, by 
domagały się od swych rządów 
prowadzenia rokowań 1 osiągnię­
cia porozumienia.

Kobięty domagają się, aby rzą­
dy przystąpiły do rzeczywistych 
rokowań bez narzucania z góry 
warunków do rokowań, które do
prowadziłyby do pokojowego ure 
gulowania wszystkich spornych 
kwestii międzynarodowych.

I W ojew ódzki Zjazd Wyborczy  
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej w Gdańsku

zijfojoń, Schum an ośw iadczy!, te 
chocia* n a ie iy  nakreślić „ogólny  
plan“ redukcji zbrojeń, Jednak te, je ­
go zdaniem , „m etoda porozum ień czę 
Sciorvveh bylatty najbardziej wskaże 
na". Schuman n ie w yjaśni! szczegó­
łowo, Jakich rodzajów broni mają 
dotyczyć te „częściow e porozum ienia“ 
w sprawie rozbrojenia.

Nawiązując do konferencji poli­
tycznej w  spraw ie K orei, Schuman 
dał do zrozum ienia. Ze rząd francuski 
popiera projekt zaproszenia przedsta­
w icieli krajów azjatyckich na konfe­
rencję, która m a om ówić problem  
koreański.

Przedstaw iciel B elg ii Van Zeeiand  
m usiał przyznać w sw ym  przem ów ie­
niu, że „coraz szersze w arstw y spo­
łeczne ustosunkowują się krytyczn ie“ 
do polityk i m ocarstw  kolonialnych.

Spisek podżegaczy

AiijeryHańsko-frsnlcistowski 
układ wojskowy

WASZYNGTON PAP. Podano 
oficjalnie do wiadomości, że w 
dniu 26 września podpisany zo­
stał w Madrycie amerykańsko - 
hiszpański układ wojskowy.

Układ przewiduje m. in., że 
Stany Zjednoczone mają prawo 
budowy baz lotniczych i morskich 
na obszarze Hiszpanii i utrzymy­
wania tam swych wojsk, oraz że 
dostarczą znacznej ilości sprzętu 
wojennego armii frankiśtowskiej.

Posezonowa wyprzedaż 
arlyluilów odzieżowych 

po zniżonych cenach
WARSZAWA PAP. #ak infor­

muje Centrala Odzieżowa, od 
dnia 27 września br. wprowadzo­
na zostaje poretnanentowa i pose 
zonowa wyprzedaż artykułów o- 
dzieżowych po obniżonych ce­
nach.

Wyprzedażą objęty jest szeroki 
asortyment okryć, ubiorów, bieli­
zny i artykułów dziewiarskich.

Artykuły te będą zaprezentówa 
ne konsumentom przez wszystkie 
sklepy detaliczne w witrynach o- 
raz na odrębnych s t ukach. Wy­
przedaż poremanentowa i posezo 
nowa trwać będzie do 10 listopa­
da br.

W dniu 26 bm. we Wrzeszczu 
odbył Się I Wojewódzki ZjaZd 
Wyborczy Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej w Gdańsku. W Zjeź 
dzie wzięli udział: z ramienia KW 
PZPR tow. Adolf Rudnicki, zaśt. 
przewodniczącego Prezydium 
WRN tow. Antoni Bigos, zast. 
przewodniczącego Zarządu Głów­
nego TWP Anna Stok, zaśt. prze 
wodniczącego ZW ZMP tow, Kry 
styna Cygańska, przedstawiciele 
organizacji masowych, świata na­
uki oraz delegaci TWP z terenu 
woj. gdańskiego.

Referat p.t. „Najważniejsze za­
dania Zarządu Wojewódzkiego 
TWP w świetle wniosków i u- 
chwał I Krajowego Zjazdu 
TWP“ wygłosił prezes ZW TWP 
mgr. Adam Dobrowolski.

W dyskusji omówione zostały 
zadania TWP w woj. gdańskim 
oraz metody ich realizacji.

Do Zarządu Wojewódzkiego 
TWP wybrani zostali: zaśt. kie­
rownika wydziału oświaty KW 
PZPR tow. Jan Antonowicz, próf. 
PWSP dr Andrzej Bukowski, 
zast. przewodniczącego ZW ZMP

tow. Krystyna Cygańska, mgr A‘ 
dam Dobrowolski, dyrektor dcłćga 
tury gdańskiej RSW „Prasa“ Ma 
rian Gregorek, sekretarz ORZZ Za 
non Olbrych, prof. Politechniki 
Gdańskiej dr Zdzisław Pazdro, dy 
rektor Biblioteki Gdańskiej dr Ma 
rian Pelczar, Stanisława Skolnic- 
ka, przewodniczący Zarządu Okrę 
gowego ZZNP Bronisław Sówa i 
redaktor Franciszek Walicki,

Zastępcami członków ZW TWP 
zostali: Tadeusz Fliess, Stanisław 
Pawlina, dr Bogdan Śmialowski 
oraz dr Tadeusz Sulma.

Lud w łoski o s trze g a
„Robotnicy włoscy unieruchomili prze­

mysł na 24 godziny“ — notuje z niepo­
kojem korespondent amerykańskiego re ­
akcyjnego dziennika „Washington Post".

„Cały aparat gospodarczy i przemysło­
wy Włoch został sparaliżowany na ok­
res 24 godzin" — wtóruje przerażony
sprawozdawca skrajnie prawicowego
dziennika włoskiego „II Popolo“.

To 24 września we wszystkich fabry­
kach włoskich ucichł warkot maszyn, sta­
nęły tramwaje i autobusy, pisma nie u- 
: kazały się, teatry i kina były zamknięte.

imponujący był przebieg tego strajku, 
Wzięło w nim udział 8 milionów, to jest 
prawie 100 proc. robotników i pracowni­
ków włoskich. Ten 24-godzinny strajk
protestacyjny był drugim z kolei — po 
strajku francuskim — potężnym ostrze­
żeniem mas pracujących Europy zachod­
niej pod adresem tych, którzy prowadzą 
politykę wojny i nędzy, którzy słuchają 
poleceń z Waszyngtonu i Watykanu.

Jak donosi „Chicago Daily Tribune" — 
„również wśród robotników rolnych roz­
wija się ferment“. 5 października ma się 
odbyć 24-godzinny strajk robotników rol­
nych Włoch 1 — jak z rezygnacją prze­
widuje ten dziennik amerykańskiej bur- 
żiiazji — nie ulega wątpliwości, że rów­
nież stroik robotników rolnych zakończy 
się powodzeniem.

jak widać — niepokój włoskiego rządu 
Udzielił dę jego amerykańskim moeodsw

córę. Niepokój jest tym głębszy, że strajk 
przebiegał pod znakiem jedności włoskich 
mas pracujących. Ramię w ramię z ro­
botnikami — komunistami strajkowali 
członkowie związków socjaldemokratycz. 
nych i chadeckich. W wielu zakładach 
przemysłowych ustawiano pikiety, w któ­
rych skład wchodzili przedstawiciele 
wszystkich trzech central związkowych 
Włoskiej Powszechnej Konfederacji Pra­
cy, Włoskiej Uhii Pracujących i Konfe­
deracji Wolnych Związków Zawodowych.

Chadeckiemu rządowi Pełli nie udało 
się powstrzymać od strajku robotników a 
chadeckich związków. Nie pomogli tu 
księża zaangażowani w walce antystraj- 
kowej, nie pomogło sąsiedztwo Wat5’ka- 
nu. Strajk powszechny we Włoszech jest 
dowodem, że narody coraz lepiej rozumie­
ją, jak antynarodowa i anty ludowa jest 
polityka Watykanu i polityka tych, któ­
rzy w Watykanie szukają natchnienia.

Naród włoski miał okazję dotkliwie 
przekonać Się o zbrodniCżdści tej pSlityki. 
Od pięciu lat Włochy rządzone są przez, 
chadeków i z roku na rok pogarsza^ się 
sytuacja gospodarcza tego kraju. Ugina­
jąc się pod ciężarem narzuconych przez 
USA i Watykan zbrojeń, upada gospo­
darka Włoch. Zmniejszają się wydatki na 
roboty publiczne i rolnictwo. wW9«iają 

1 wydatki na cele wojenne. Równocześnie, 
uzależniwszy od siebie rządy chadeckie,
kapitał amarykańsM narzuca 'Włochom

swoje wyroby nie znajdujące w USA na­
bywców, ograniczając tym samym pro­
dukcję włoskiego przemysłu. W rezulta­
cie liczne fabryki są unieruchomione, a 
robotnicy znaleźli się bez pracy. Obecnie 
jest we Włoszech ponad 5 milionów cał­
kowicie i częściowo bezrobotnych.

Wybory do parlamentu, które odbyły 
Się w czerwcu br., wskazały ponad wszel­
ką wątpliwość, że coraz szersze masy na­
rodu włoskiego mają świadomość, któ jest 
Odpowiedzialny za katastrofalną sytuację 
ich ojczyzny, Chadecka, partia utraciła w 
stosunku do poprzednich Wyborów kilka 
milionów głosów, zyskali zaś komuniści 
i jednolitofrontowi socjaliści.

Obecna walka strajkowa, stojąca pod 
znakiem jedności działania mas pracują­
cych, jest dalszym etapem walki przeciw­
ko chadeckim agentom Waszyngtonu i 
Watykanu. Jest walką o poprawę bytu, o 
niezawisłość Włoch, o pokój. Głównym 
źródłem ostatnich sukcesów włoskiej kla­
sy robotniczej jest wywalczona pod prze­
wodem bohaterskiej Komunistycznej Par­
tii Włoch jedność działania. Na gruncie 
osiągniętej jedności w Walce z burżuaz- 
ją, robotnicy włoscy niewątpliwie osiąg­
ną dalsze sukcesy. Z walką ich soiidary- 
T.n*e sic eifą pastępówa ludzkość, wszy­
stkie pokój miłujące narody, a wśród nich 
i nasz naród*.

1

Gd} przemawia
amerykański minister

Jeśli wierzyć amerykańskim polity­
kom, Stany Zjednoczone są krajem 
wybitnie demokratycznym. Jedną z 
cech tej demokracji jest rzekomo zet- 
ujanie okazywane jyzez prostych lu­
dzi przywódcom politycznym, wyso­
kim urzędnikom i innym przedstawi­
cielom elity rządzącej.

Gdyby twierdzenie to było prawdzi­
we, to stosunek ludności dó rządu i 
jego przedstawicieli musiałby być na- 
cechowany ciepłymi uczuciami życzli­
wości i wdzięczności. Gdy więc przy­
szła wiadomość o zamierzonym prze­
mówieniu ministra rolnictioa USA, 
Bensona, w miejscowości Augusta, każ 
dy mógł sobie wyobrazić, jakiego przy 
jęcia dozna pan Benson. Entuzjazm, 
kwiaty, owacje...

Tak jednak nie było. Jak donosi 
„New York Times“, „w promieniu 
około 25 stóp od trybuny mówcy 
wzniesiona Została bariera. Na krótko 
przed wystąpieniem rnr. Bensona 
wzniesiono dodatkową barierę z drutu 
kolczastego... JP odległości 15 Stóp 
od Ogrodzenia wyznaczono stalowymi 
palikami pas neutralny, W którym ptt 
trołowała umundurowana pplicja sta- 
nowa".

Czy chodziło może o to, by uchro­
nić pana Bensona od nadmiaru entu­
zjazmu. mieszkańców Augusty? Nie, 
w to jut nikt nie uwierzy. Trzeba 
wiec raczej pogodzić Się z rzeczywi­
stością i zgodzić się, że wbrew oficjal­
nie lansowanej wersji, istota amery­
kańskiej demokracji polega nie tyle 
no bezpośrednim, ile na bntd.ro po- 
średnim (przez drut kolczasty i poli­
cję) — kontakcie rmdu z narodem.

SEK.

#
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Kto przeszkadza w normalizacji stosunków 
między Kościołem i Państwem?

Proces biskupa Kaczmarka od-' 
słoni! zbrodnicze plany i hanieb­
ne metody, stosowane w walce 
przeciw Polsce Ludowej nie tyl­
ko przez skazanych w tym pro­
cesie, ale również przez reakcyj­
ne i awanturnicze elementy 
wśród hierarchii kościelnej, któ­
re patronowały antyludowej 1 an 
typaństwowej działalności bisku­
pa Kaczmarka i jego pomocni­
ków.

Ręka sprawiedliwości ludowej 
dosięgła winnych, a najszersze 
masy narodu surowo potępiły i z 
najgłębszym oburzeniem napięt­
nowały zbrodniczą działalność 
tych, którzy powolni dyrekty­
wom amerykańskich i watykań­
skich „polityków“ nadużyli zau­
fania i uczuć religijnych ludzi 
wierzących, zdradzali nasz kraj i 
wysługując się amerykańskim im 
periałistom, forowali drogę Ade- 
nauerom, śmiertelnym wrogom 
naszego narodu.

Proces odsłonił linię postępowa 
nia tych reakcyjnych przedsta­
wicieli wyższej hierarchii kościel 
nej, którzy dotychczas wywierali 
przemożny wpływ na działalność 
episkopatu, dążąc do rozbicia je-* 
dności naszego narodu, do skłó­
cenia wierzących z niewierzący­
mi, do przekreślenia w praktyce 
zasad Porozumienia między pań­
stwem a kościołem.

Zeznania Kaczmarka i cały bieg 
wypadków świadczą ponad wszel 
ką wątpliwość, że dla kierownika 
episkopatu prymasa Wyszyńskie­
go podpisanie Porozumienia by­
ło tylko manewrem zmierzają­
cym do wprowadzenia w błąd 
rządu i opinii publicznej, zaś Po­
rozumienie traktowano jako pa­
rawan dla zasłaniania wfogiej lu­
dowi i narodowi działalności po­
litycznej, wymierzonej przeciw 
państwu ludowemu.

Ta dwulicowość ujawniła się 
szczególnie jaskrawo w sprawie 
mającej kapitalne znaczenie dla 
naszego narodu i dla pokoju 
świata, w sprawie naszych Ziem 
Odzyskanych i granic na Odrze 
1 Nysie.

Episkopat formalnie zobowią­
zał się do przeciwdziałania rewi 
zionistycznej akcji części kleru 
niemieckiego, ale kierownictwo 
episkopatu faktycznie nie zrobi­
ło nic, aby wypełnić to swuje 
uroczyste zobowiązanie, mimo, że 
coraz bardziej mnożą się rewizjo­
nistyczne i antypolskie wypady 
różnych Fringsów, Ferchów i im 
podobnych hakatystów w sutan­
nach 1 fioletach.

Rewizjonistyczna działalność 
kleru niemieckiego jest tylko 
fragmentem rozwydrzonej, obłę­
dnej, szowinistycznej kampanii, 
rozpętanej w Niemczech zachod­
nich przez pupilka Watykanu i 
agenta amerykańskich podżega, 
czy wojennych Adenauera i je­
go neohitlerowskich kompanów, 
ukrywających swe krwawe faszy 
stowskie oblicze pod flagą „chrze 
ścijańskiej demokracji“.

Na „swojską nutę“
Sekretarz Prezydium GRN Lu­

zino io pow. wejherowskim ob. 
Daszke „skomponował“ dwie me­
lodie do słów własnych.'Zmusiła 
go do tego potrzeba: częste narze­
kania chłopów na biurokrację w 
Prezydium GRN z powodu bra­
ku odpowiedzi na wnioski w spra 
wie ulg w obowiązkowych do­
stawach.

Pragnąc więc ratować dobre 
imię Prezydium i swoje własne 
ob. Daszke mówi raz o tym, że 
„nie ma maszynistki do pisania 
odpowiedzi“ drugi raz, że „nie 
ma na czym pisać bo nigdzie nie 
można otrzymać papieru". W y­
jaśnienia te przychodzą mu bez 
trudu, jak to mówią niektórzy 
„na śpiewająco“.

Jedynie Prezydium PRN w 
Wejherowie, któremu repertuar 
wyjaśnień Daszkego jest znany, 
zachowuje w tej skandalicznej 
historii błogi spokój, chociaż po­
nad 300 chłopów straciło już cier­
pliwość, słuchając wyświechta­
nych argumentów Daszkego i do­
maga się załatwienia swoich 
ymiosków■ A nasz korespondent 
KISZEWSKI, który otymsygnaH  
żuje, zaleca wyciągnięcie konsek­
wencji w stosunku do winnycl^ 
nieudzielania chłopom w termi­
nie odpowiedzi.

I ma rację.
K. F.

Herr Adenauer jest przyjmowa 
ny, honorowany i fetowany przez 
papieża i „polityków“ watykań­
skich w okresie, kiedy wysuwa 
program rewizji naszych granic 
na Odrze i Nysie, program grabie 
ży naszych ziem, zniszczenia na­
szej państwowości, stworzenia no 
wej generalnej guberni.

Prasa watykańska, podobnie 
jak prasa miliarderów amerykań­
skich, aż zachłystuje się z radoś­
ci, wynosząc pod niebiosa sukces 
wyborczy rewizjonistów z Bonn i 
aprobując powyborcze, szczegól­
nie bezczelne, antypolskie, awan­
turnicze wystąpienia Adenauera.

Oczywiście, wzorowane na Hi­
tlerze plany i wzorowane na 
Goebbelsie przemówienia pupilka 
watykańskiego pana Adenauera 
są to marzenia, a raczej majacze­
nia ściętej głowy. Adenauerzy i 
Fringsy oraz ich protektorzy z 
Waszyngtonu i Watykanu bredzą 
o rewizji granic na Odrze i Nysie, 
o rozpętaniu nowej wojny, nowej 
krzyżackiej wyprawy przeciw 
krajom demokracji i socjalizmu.
Ale za krótkie są ręce długoję- 
zycznych panów z Bonn i ich pro 
tektorów z Waszyngtonu i Waty­
kanu. Na straży naszych granic 
stoi cały naród polski, skupiony 
wokół swej władzy ludowej, zwią 
zany braterskim sojuszem z po­
tężnym Związkiem Radzieckim i 
wszystkimi krajami broniącymi 
pokoju i niepodległości narodów 
Siły obozu pokoju są wielokrot­
nie większe od sił podżegaczy wo­
jennych i rozporządza on wszyst­
kimi środkami, aby skutecznie 
unicestwić wszelkie próby agresji 
w sposób nader dotkliwy dla 
agresora.

„Politycy“ watykańscy nie chcą 
pogodzić się z tym bolesnym dla 
nich faktem i czynią co mogą, 
aby dopomóc swym krzyżackim 
pupilkom z Bonn w przygotowa­
niu no-wej wojny, osłabić zwar­
tość i siłę narodów miłujących 
pokój i wolność, wykorzystać 
reakcyjną część kleru dla rozpę­
tywania waśni ha tle rzekomo 
religijnym, oszukiwać ludzi wie­
rzących, zachwalać im krzyżackie 
wiiki jako rzekomo jagnięta i 
niewinnie pokrzywdzone ofiary.

Dążąc do osłabienia i wewnątrz 
nego skłócenia naszego narodu, 
który miałby być obiektem krzy­
żackiej napaści, „politycy“ waty­
kańscy, jak to odsłonił również 
proces Kaczmarka, oddziaływają 
w tym kierunku na hierarchię 
kościelną. Prymas Wyszyński ¡Ojczyzny, 
zgodnie z życzeniem kurii rzym­
skiej czynił wszystko, aby nie do­
puścić do stabilizacji administra­
cji kościelnej na Ziemiach Od­
zyskanych.

Mimo słownego . potępienia w 
Porozumieniu działalności anty­
państwowej nie Wyciągnięto kon­
sekwencji kanonicznych wobec 
księży winnych takiej działalnoś­
ci. Wielu reakcyjnym duchow­
nym udowodniono zbrodniczą 
działalność antypaństwową, często 
szpiegowską, udział w bandach i 
mordach skrytobójczych, niejeden 
ze zbrodniarzy został skazany pra 
worrtocnym wyrokiem sądu Rze­
czypospolitej, ale kierownictwo 
episkopatu wbrew literze i ducho­
wi Porozumienia, ani w jednym 
wypadku nie wyciągnęło konse­
kwencji i nie zastosowało kar koś 
cielnych wobec zdemaskowanych 
zbrodniarzy,^którzy szatą duchów 
ną osłaniali swą antypaństwową i 
antynarodową działalność.

Również w obliczu zbrodni u- 
jawnionych na procesie Kaczmar 
ka mimo publicznego przyznania 
się oskarżonych do winy, mimo 
bezspornych dowodów antypań­
stwowej, dywersyjnej i szpiegów 
skiej działalności skazanych, pry 
mas ani jednym słowem nie po­
tępił przestępców, ani jednym 
słowem nie odgrodził się od wro 
giej akcji amerykańsko-watykan 
skiej, rozwijanej przeciw Polsce 
W związku z procesem biskupa 
Kaczmarka.

Prymas Wyszyński w pierw­
szym rzędzie ponosi odpowie­
dzialność za sabotowanie i łama­
nie zasad Porozumienia, za fak­
tyczną pomoc okazywaną zachód 
nio -  niemieckim Krzyżakom 
anglo -  amerykańskim wrogom 
naszego naaodu w szkalowaniu i 
zohydzaniu Polski Ludowej. Wie 
lokrotne ostrzeżenia ze strony 
rządu i społeczeństwa nie zmity 
gcwały awanturniczego wycho­
wanka Watykanu.

Ale Polska Ludowa nie jest 
Polską szlachecką, w której war- 
chołstwo karmazynów uchodziło 
bezkarnie, a agenci i zausznicy 
Watykanu rządzili się jak szare 
gęsi.

Zawiodą też rachuby reakcyj­
nych awanturników i warchołów

na wywołanie waśni religijnycii 
w naszym kraju.

Naród polski wie, że Konsty­
tucja i rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zabezpieczają 
wolność sumienia i swobody re­
ligijne obywatelom Rzeczypospo­
litej, że ręka sprawiedliwości lu­
dowej karze Kaczmarków i Dani 
lewiczów nie dlatego, iż są księż­
mi, lecz za ich antypaństwową 
zdradziecką działalność politycz­
ną, że kościół swobodnie rozwija 
swą działalność w Polsce ł tym 
skuteczniej będzie mógł wypeł­
niać swe zadania wobec ludzi 
wierzących im pełniej i konsek­
wentniej oczyści się od warcho­
łów i szkodników.

Władza ludowa nie tylko nie 
przeszkadza lojalnemu ducho­
wieństwu w wypełnianiu jego za 
dań wobec ludzi wierzących, ale 
wielokrotnie okazywała pomoc 
kościołowi np. w odbudowie świą 
tyń, w otaczaniu opieką zasłużo­
nych kapłanów, w życzliwym za­
łatwianiu rozlicznych spraw i 
wniosków instytucji kościelnych.

Rząd ludowy jest kierownikiem 
a zarazem sługą całego narodu, 
zarówno obywateli wierzących, 
jak i niewierzących, uważa za 
swój święty obowiązek troskę o 
wszechstronne zaspokojenie po­
trzeb wszystkich obywateli Rze­
czypospolitej, wiernie strzeże 
przepisów Konstytucji, nieugięcie 
pracuje nad umocnieniem jedno­
ści naszego narodu.

Front Narodowy jednoczy wszys 
tkich patriotów polskich w wal­
ce o pokój i w pracy nad realiza 
cją naszych historycznych pla­
nów rozwoju Polski, nad umoc­
nieniem jej niepodległości i po­
tęgi.

Front Narodowy jest ważnym 
źródłem siły haszego państwa i 
dlatego jest solą w oku imperia­
listycznych wrogów Polski, którzy 
nie szczędzą dolarów, aby przy 
pomocy swych zamaskowanych 
agentów skłócić ludzi pracy, pod 
ważyć jedność narodu.

Nikczemne próby dywersji an­
tyludowej skończą się równie nie 
sławnie i bezpłodnie jak wiele po 
przednich prób podważenia jed- 
ności naszego narodu, która 
wbrew wysiłkom imperialistów 
krzepnie i umacnia się z każdym 
dniem, z każdą nowa fabryką, 
szkolą, czy dzielnica mieszkanio­
wą zbudowaną wspólnym trudem 
patriotów polskich wierzących i 
niewierzących, zjednoczonych głe 
bokim uczuciem miłości do matki

O S I E D L E  MIRÓW I

Poważne znaczenie dlpt umocnię 
nia jedności i wewnętrznej spoi­
stości naszego narodu miało 1 ma 
Porozumienie zawarte między 
rządem i episkopatem w kwietniu 
1950 roku. Z górą trzyletnia prak 
tyka wykazała, że zasady tego Po 
rozumienia odpowiadają intere­
som społeczeństwa, że są one kon 
sekwentnie przestrzegane przez 
naszą władzę ludową. Ta kilku­
letnią praktyka wykazała równo­
cześnie, że Porozumienie jest zwa! 
czane przez Watykan i łamane 
przez tych przedstawicieli hierar 
chii kościelnej, którzy weszli na 
drogę awanturnictwa. Biskup Ka­
czmarek ujawnił na procesie fak 
tyczny ich stosunek do Porozu­
mienia, odsłoni! misterna mecha­
nikę oszukiwania ludzi wierzą­
cych i wykorzystywania stano­
wisk kościelnych dla celów nic 
wspólnego nie mających z religia. 
Rząd Polski Ludowej umie jed­
nak rozróżniać potrzeby wierzą­
cych i kościoła, które znajdują i 
zawsze znajdować będą należy­
te zrozumienie i pomoc — od wro 
gich wobec państwa ludowego po 
czynań i wypadów wojowniczych 
warchołów i fanatycznych obroń 
ców obalonego przez lud ustroju 
kapitalistyczno-obszarniczego.

Interes narodu wymaga, aby 
wbrew usiłowaniom tych elemen 
tćm zasady Porozumienia mię­
dzy państwem i kościołem były 
realizowane. Zasady te będą wcie 
lane w życie zgodnie z duchem 
naszej Konstytucji, w oparciu o 
wolę rządu i narodu, zgodnie z 
życzeniami ludzi wierzących oraz 
ogromnej większości duchowień­
stwa wszystkich szczebli.

W obliczu dzikiej nagonki reak 
cyjnej i imperialistycznej przeciw 
Polsce Ludowej, przeciw jej gra 
nicom, przeciw jedności naszego 
narodu staje przed' komitetami 
Frontu Narodowego ważne zada­
nie rozwinięcia szerokiej kampa 
nii propagandowej, która zdema­
skuje machinacje wrogów nasze­
go narodu, jeszcze bardziej spo­
pularyzuje słuszna politykę nasze 
go rządu ludowego, politykę u- 
macniania jedności narodu, brater 
skiego zaufania i zespolenia w 
służbie dla Ojczyzny wszystkich 
wierzących i niewierzących pa 
triotów polskich, nieugiętego wcie 
lania w życie i konsekwentnego 
przestrzegania wszystkich zasad 
naszej Konstytucji —- wielkiej 
karty praw wyzwolonego narodu 
polskiego.

(..Trybuna ludu").

Już 3.640 izb mieszkalnych oddano do użytku na terenie osiedla miesz­
kaniowego Mirów l. Obecnie ta początkowano prace przy budowie osie­
dla, zwanego Mirów II. Zostanie ono ukończone w ciągu dwóch lat. Mie­
szkańcy Warszawy otrzymają wtedy dalszych 5.510 nowych izb miesz­

kalnych. Na zdjęciu: ogólny widok osiedla Mirów I.

K o n c e r t  s y m f o n i c z n y
P a t t s lw o w e f  F ilh a r m o n ii B a łty c k ie !

miejsce wśród dzieł symfonicz’1
nych.

Ostatni koncert symfoniczny or­
kiestry Państwowej Filharmonii 
Bałtyckiej zawierał w programie Wykonanie tej kompozycji na 
wyłącznie dzieła Beethoyena. | gdańsko - gdyńskiej estradzie no- 

Ilekroć na afiszu zjawia sie to | siło znamiona pieczołowitego przy
nazwisko, staje w naszej wyobraź 
ni potężna indywidualność twór­
cza, wielki humanista i nowator, 
wyraziciel myśli i uczuć przodu­
jących ludzi swojej epoki. Jego 
dzieła są przepełnione ideą wol­
ności. Jakaś rewolucyjna siła, po 
rywające wezwanie do walki o 
lepsze jutro człowieka, głębia mi­
łości życia, wypływająca z rado­
ści obcowania z przyroda, tchną 
z jego dzieł. Kiedy rozpaliła się 
nad Francją Wielka Rewolucja, 
19-letni Beethoven wita z entu­
zjazmem ten spontaniczny zryw 
ludu francuskiego i staje po jego 
stronie.

Wyrazem tych republikańskich 
przekonań jest III symfonia, ja­
ką usłyszeliśmy na ostatnim kon­
cercie pod dyrekcją Mariana 
Obsta.

Początkowo Beethoven widział 
w Napoleonie bojownika o szczę­
ście ludów i jemu dedykował tę 
kompozycję. Skoro jednak doszły 
go wieści, że Napoleon zdradzi! 
idee wolności, równości i brater­
stwa, ogłaszając się cesarzem 
Francji, rozdarł kartę tytułową, 
wołając z wyrzutem: „Czy i ten 
podepcze Wszelkie prawa, posta­
wi siebie ponad wszystkich, sta­
nie się tyranem?“. Niszcząc daw­
ną dedykację, wpisał nowe zda­
nie: „Pamięci bohatera“. Działo 
się to w roku 1804. Od tego cza­
su „Eroica — Bohaterska“, bo tak 
nazwano III symfonię Beethove- 
na, nie schodzi z estrad koncer­
towych świata, zajmując czołowe

gotowania koncertu. Odpowiednia 
tempo poszczególnych części 1 traf 
na interpretacja napięć emocjo­
nalnych, zawartych w tym dzie­
le, plastycznie uwydatniły jego 
treść. Jedynie części drugiej syna 
fonii, marszowi żałobnemu, bra­
kło nasycenia dźwięku i głębi 
przejmującego wyrazu muzyczne-i 
go, jakim Beethoven-pragnął ucz­
cić pamięć swego przyjaciela, ge­
nerała Abercrombiego, poległegd 
pod Aleksandria. W całości jed-i 
nak symfonia została przez pu­
bliczność nagrodzona rzęsistymi 
oklaskami, stwierdzającymi po­
ważny sukces artystyczny kapel­
mistrza. Dobrze również wypa­
dła uwertura ' „Coriolan“, która* 
grana w nieco żywszym tempie^ 
zyskałaby na uroku.

Solistką wieczoru była Regina 
Smendzianka, która z towarzysza 
niem orkiestry symfoniczne! ode­
grała koncert fortepianowy G-dur 
Beethovena. Grę artystki cechuid 
wysoka kultura muzyczna, pogłę 
biona interpretacja, nieskazitelna 
technika, czystość stylu i dźwię­
ku, innymi słowy — prawda ar­
tystyczna, co spowodowało.- że li­
cznie zgromadzona publiczność 
zmusiła artystkę do bisów (Bee­
thoven — Tańce szkockie. O>on:n 
— Mazurek. Brahms — Wa’c>. W 
koncercie kapelmistrz Obst p ro ­
wadził akompaniament o rk ie s try  
sprawnie, podkreślając pl?stvkę 
utworu i jego nastrojową dyna­
mikę.

ROMAN HEISTNO

H e l e n o  K a n t S ń s h a

Z-ca Kierownika Wydziału Historii Partii KC PZPR

W 30-tą rocznicę II Zjazdu KPP
Obchodzimy obecnie trzydziesto 

lecie ważnego wydarzenia w histo 
rii polskiego ruchu rewolucyjne- 
nego — II Zjazdu Komunistycz­
nej Partii Robotniczej Polski 
(późniejszej KPP). Doniosłość te­
go Zjazdu polega na tym, że sta­
nowił on przełom w walce o przy 
swojenie polskiemu robotniczemu 
ruchowi rewolucyjnemu nauki i 
zasad marksizmu - leninizmu.

Powstała w grudniu 1918 roku
połączenia SDKPiL i PPS-Le- 

wicy Komunistyczna Partia Ro­
botnicza Polski była wówczas je­
dyną siłą rewolucyjną, walczącą 
o obalenie władzy burżuazji i 
ustanowienie na jej gruzach rzą­
dów robotniczo - chłopskich. Zro 
dzona na fali ruchów rewolucyj­
nych, w ysianych  przez Wielką 
Rewolucję Październikową, KPP 
prowadziła nieugiętą walkę z ca­
łym frontem polskiej reakcji, od 
endecji przez piłsudczyznę aż do 
PPS, prowadziła walkę o władzę 
ludu, która jedynie mogła zapew­
nić trwałą niezawisłość Polski i 
jej niezależność od obcych mo­
carstw imperialistycznych. Gło­
siła ona solidarność z rewolucją 
rosyjską, która wierna leninow­
skiemu hasłu samookreślenia na­
rodów przyniosła Polsce wolność. 
KPP organizuje Rady Delegatów 
Robotniczych, walczy o ich prze­
kształcenie w narzędzie dyktatu­
ry proletariatu.

Mimo jednak bohaterskiej, 
ofiarnej walki proletariatu pod 
wodzą KPP,. burżuazji udało się 
na skutek zdrady PPS ugrunto­
wać w Polsce rządy burżuazyj- 
no -  obszarnicze.

Jedną z poważnych przyczyn 
porażki klasy robotniczej było to, 
że jej awangarda — KPP ob­
ciążona biednymi koneenoiarn*

ki rewolucyjnej. KPP nie doce-1 
niała kierowniczej roli klasy ro­
botniczej jako wodza wszystkich 
uciśnionych 1 wyzyskiwanych; 
nie widziała ona możliwości wy­
zyskania rewolucyjnych sił tkwią 
cych w chłopstwie, które dręczył 
głód ziemi, nie widziała też so­
juszników proletariatu w naro­
dach Uciśnionych przez polską 
burżuazję. Te błędy, będące jak 
i u innych młodych wówczas par 
tli' komunistycznych, wyrazem nie 
dojrzałości ideologicznej, spowo­
dowały, że KPP nie potrafiła sku­
pić wokół siebie szerokich mas 
ludowych i poprowadzić ich do 
zwycięskiej walki o Polskę socja­
listyczną. Ale partia rosła, męż­
niała w walce, uczyła się na błę­
dach.

II Zjazd odbywał się w okre­
sie powojennego wzniesienia fali 
rewolucyjnej, w okresie poważ­
nych waik rewolucyjnych w sze­
regu krajów kapitalistycznych, 
jak w Niemczech i w Bułgarii. 
Walki te ogarnęły również Pol­
skę. Czołową silą rewolucyjną 
była klasa robotnicza. Potężne 
strajki górników, metalowców, 
kolejarzy na jesieni 1923 r., któ­
re w listopadzie przerosły w bo­
haterską walkę zbrojną robotni­
ków 'krakowskich, krwawo zdła­
wioną przy udziale wodzów PPS 
— oto sytuacja, w której toczy­
ły się obrady II Zjazdu KPP,

Jest wielką zasługą II Zjazdu 
KPP, że stanął na gruncie leni­
nowskiej nauki o konieczności po 
łączenia w jeden potok rewolu­
cyjny energii proletariatu, chłop 
stwa i narodów uciskanych, ja­
ko warunku doprowadzenia wal­
ki o władzę do zwycięstwa.

Uchwały II Ziazdu KPP wska- 
rufa. że; „walką o władzę miedzy

odziedziczonymi od SDKPiL i .proletariatem a burźnazią w Pol- 
PPS-Lewicy, nie rozumiała leni- sc-e jest walką o to, która z tych 

,nowskich zasad strategii i takty- dwóch klas. poprowadzi za sob*

chłopstwo oraz masy inteligencji 
pracującej".

Stwierdzając, że 9/10 mieszkań­
ców Polski skazanych jest ha 
głód i nędzę, manifest uchwalo­
ny przez Zjazd zwraca się do 
wszystkich robotników, chłopów, 
żołnierzy, do inteligencji pracują­
cej, do ludów uciskanych, „do 
wszystkich wydziedziczonych i po 
krzywdzonych..., by otworzyć im 
oczy na grożące im niebezpieczeń 
stwo, by wskazać im drogi wyż­
ywienia i ratunku".

Zjazd wskazał z całą wyrazi­
stością, że zagadnienie sojuszu ro­
botniczo -  chłopskiego jest decy­
dujące w rewolucji proletaria­
ckiej, że kierownicza rola w tym 
sojuszu należeć może tylko do 
klasy robotniczej. Zjazd rzucił 
hasło: „Ziemia dla chłopów“, 
hasło wywłaszczenia ziemi ob­
szarników bez wykupu i przekaza 
nia folwarków komitetom rol­
nym, składającym się z chłopów 
pracujących i robotników fol­
warcznych.

W uchwałach Zjazdu czytamy: 
„Spójnia robotników i chłopów 
jest warunkiem wyzwolenia 
wszystkich wyzyskiwanych Z jarz 
ma wyzyskiwaczy".

II Zjazd KPP podkreślił trwały 
charakter sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, który zostaje utrzy­
many i po zdobyciu władzy. Spra 
wa ta została szczegółowo rozwi­
nięta w uchwalonych przez II

ne zrzeszanie się chłopów pracu­
jących.

Podobnie przełomowe znaczenia 
dla pokierowania dalszymi wal­
kami mas pracujących Polski mia 
la uchwała II Zjazdu KPP w 
sprawie narodowej, zatytułowa­
na: „Za naszą i Waszą Wolność 
Wskazuje ona, że „polskie klasy 
posiadające depcząc tradycje de­
mokracji polskiej, która byt i 
wolność Polski wiązała z walką 
o wyzwolenie wszystkich uciśnio 
nych ludów Europy, sprzęgły lo­
sy niepodległości narodowej z na) 
ciemniejszymi mocami międzyna­
rodowej reakcji".

Tolska burżuazja oparła swoja 
panowanie na ucisku narodowoś­
ciowym Ukraińców 1 Białorusi­
nów, na wrogości przede wszyst­
kim do Związku Radzieckiego 1 
do wszystkich sąsiadujących Z 
Polską narodów. Zjazd wy stępu­
je w obronie leninowskiej zasa­
dy : samostanowienia ludów o 
swoim losie. „Nie masz — głosi 
Zjazd — rzetelnej wolności ludu 
polskiego bez zupełnej wolności 
ludów podbitych". Czując się od­
powiedzialnym za losy kraju oj­
czystego, II Zjazd ostrzega: „Rzą 
dy burżuazji w Polsce stanowią 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla 
jej niepodległości. Trwałą niepod 
leglość państwową może dać na­
rodowi polskiemu tylko zwycię­
stwo rewolucji".

Stąd wniosek, że: „W tej histo­
rycznej chwili rewolucyjny pro -

Zjazd Tezach Agrarnych, które | letariat polski wystąpić musi na
głoszą leninowską tezę, że: pań­
stwo będzie musiało otoczyć opie 
ką i udzielić intensywniej pomo­
cy drobnym gospodarstwom chłoo 
skim ze względ-u na konieczność 
jak najszybszego podniesienia gos 
podarki i kultury rolnej. Tezy 
stwierdzają także, że droga do 
socjalistycznej gospodarki rolnej 
prowadzić bedzie przez dobrowol

arenę wypadków dziejowych nie 
tylko jako czynnik reprezentują­
cy interesy swojej własnej klasy, 
ale jako wódz i rzecznik intere­
sów całego narodu".

Płomienny patriotyzm, gorące 
umiłowanie ojczyzny, którymi 
tchną uchwały II Zjazdu, łączą 
się organicznie z najgłębszym po 

(Dokończenie na itr. 4)
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Zależy od gromadzkich organizacji
Edward Krzeszyński 1 Ber­

nard Pogorzalski z Trop, Antoni 
Rosiński i Wojciech Skutnik z
gromady Kątki, Paweł Trafalski 
i Kazimierz Wojnowski ze Sta
rego Targu i wielu innych mato 
i średniorolnych chłopów pow. 
sztumskiego, to wzorowi gospo­
darze, to chłopi patrioci. Wyko­
nali oni z nadwyżką j przed ter­
minem swoje plany dostawy zbo 
ża dla państwa.

Ale nie każdy chłop w pow. 
sztumskim może powiedzieć o 
sobie: „spełniłem swój obowią
zek wobec klasy robotniczej, 
sprzedałem zboże państwu“. Li 
czne są jeszcze w tym po-wiecie 
wypadki zalegania . z dostawą 
ziarna. Z ich powodu powiat 
ten zrealizował plan wrześniowy 
do 16 bm. włącznie tylko w 38,2 
proc.

Ka przykładzie 
«miny Straszewu

Sprawa wywiązania się każde 
go chłopa z obowiązku dostawy 
zboża zależna jest od agitacji 
wśród pracujących chłopów, agi 
tacji prowadzonej zarówno 
przez członków partii, jak i 
bezpartyjnych aktywistów. Aby 
gromadzkie organizacje partyj­
ne i aktyw bezpartyjny mogły ta 
ką agitację prowadzić, muszą o- 
ne w odpowiedni sposób rozma­
wiać z chłopami.

KG PZPR w Straszewie oma­
wiał sprawę dostawy zboża na 
posiedzeniu w dniu 8 sierpnia 
br. Ale czy ustalono wtedy wy­
tyczne do walki o pełną i termi 
nową realizację planu dostaw? * i

Prawie żadnych. KG ograniczył 
się wówczas do zatwierdzenia 
składu personalnego gminnego 
zespołu do kierowania akcją sku 
pu zboża. A przecież należało 
ustalić plan zebrań gromadzkich 
organizacji partyjnych dla omó 
wienia na nich zadań członków 
partii w akcji , skupu, dla wyda­
nia zleceń partyjnych, omówie­
nia zadań kół ZSCh 1 ZMP.

19 sierpnia odbyły się w gml 
nie Straszewo zebrania gro­
madzkich organizacji partyjnych 
na których omawiano notę rzą 
du ZSRR do rządów USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji w spra­
wie pokojowego uregulowania 
problemu Niemiec. Można i trze 
ba było przy tej okazji omówić 
również zagadnienie dostaw zbo 
ża 1 wykazać, jaki wpływ mają 
planowo realizowane dostawy na 
umocnienie gospodarki naszej Oj 
czyzny. Nie uczyniono tego jed­
nak.

Czy można więc powiedzieć w 
świetle tych faktów, że organi­
zacje partyjne w gminie Straszę 
wo wypełniły swe zadania w wal 
ce o wykonanie planu dostaw? 
Nie można tego powiedzieć. A o 
skutkach tych zaniedbań świad 
czyć może fakt, że w dniu 17 
bm. w gromadzie Trzciano znaj­
dowało się jeszcze dwóch a w 
Pułkowicach — trzech człon­
ków partii zalegających z odsta 
wą zboża.

Na przykładzie gminy Straszę 
wo widać więc wyraźnie w ja­
kim stopniu brak pracy połitycz

..W ió rk o w a n e “
Pracow nicy k u in ł Zakładów Naprawczych Taboru K ole­

jow ego na Zawiślu w ykonują sw orznie dość pokaźnych roz­
m iarów. A  tokarze m uszą z nich zbierać ty le  wiórów, by  
uzyskać w ym iar 22 mm (z koresp. B. GRABOWSKIEGO).

-m Tu i tf belkę mam "riwnitl obtoczyć do 22 mm?

rvej szkodzi realizacji planu od 
staw ziarna.

Gdy pleni się plotka
Realizacja planu skupu zboża 

przebiega w ostrej walce klaso­
wej. Kułactwo, sabotujące dosta 

[ wy, .lansuje uporczywie ” Łkę o 
rzekomym nieurodzaju,' aby 
przy tej okazji zahamować dosta 
wy. Toteż tam, gdzie tym wro 
gim bredniom nie przeciwstawio 
no takiego prostego argumentu, 
jaki stanowi wywiązanie się z 
planu przez mało i średniorol­
nych chłopów, tam dostawy prze 
biegają ospale.

Gorzej jest jednak, gdy wro­
gim plotkom dają posłuch pra­
cownicy aparatu władzy ludo­
wej. A taki wypadek zdarzył 
się w pow. sztumskim. Pewne­
go dnia w jednym z prywatnych 
mieszkań -brała się „komisja“ 
w składzie: Zygmunt Preus, A- 
leksander Sadlik, Józef Frej, Fi 
lip Supryn, przed którą w roli 
„petenta“ wystąpił instruktor 
rolny Prezydium GRN w Dzierż 
goniu ob. Henryk Rakowski. Kto 
dał, im prawo nazywania się ko­
misją — nie wiadomo. Wiadomo 
jednak, że „komisją“ zaczęła 
szacować zbiory i orzekła, iż 
są one niższe niż w roku ubie­
głym. Dalszym wnioskiem było 
oczywiście, że... wymiar zboża 
trzeba obniżyć. Przede wszyst­
kim u członków „komisji“.

Co robi wobec takiej postawy 
„komisji“ Prezydium MRN w 
Dzierżgoniu — gospodarz terenu 
na którym leżą działki człónków 
„komisji“? Aby nadać sporządzo­
nemu protokółowi „mocy urzętjo- 
wej‘‘ ob. Zieliński, zastępca prze­
wodniczącego Prezydium MRN. 
złożył na nim swój podpis oraz 
służbową pieczątkę i przesłał ten 
protokół do Prezydium PRN w 
Sztumie dla podjęcia ostatecznej 
decyzji.

Decyzja tymczasem powinna 
była zostać podjęta na miejscu. 
Należało się natychmiast rozpra­
wić z kumoterską kliką i rozbić 
kułacką plotkę 0 rzekomym nie­
urodzaju. Nie kto inny, bowiem, 
tylko gospodarujący na 67,27 ha 
przeliczeniowych kułak Wale­
rian Górski z Nowego Targu — 
jest najgorliwszym propagato­
rem plotki o nieurodzaju. Złożył 
on podanie do Prezydium PRN 
w Sztumie o przyznanie mu ulgi.

Towarzysze z Dzierzgonia wy­
kazali brak czujności wobec wro 
ga i ulegli jego podszeptom. 
Wniosek z tego wypływa taki, że 
agitację ubojowić trzeba w pier 
wszym rzędzie przeciw kułackiej 
plotce. Argumentów tu nie brak. 
Stanowią je przede wszystkim 
przykłady tych chłopów, którzy 
w terminie, a nierzadko x nad­
wyżką, wywiązali się z obowiąz 
kowych dostaw.
Opornym nie można pobłażać

Agitacja to rzecz nieodzowna 
w walce o plan dostaw. Wobec 
kułaków złośliwie sabotujących 
dostawy i tych, którzy dają po­
słuch podszeptom wroga klasowe 
go, zwlekają ze sprzedażą ziarna, 
nie można jednak zajmować po­
stawy wyczekującej. Opornym 
nie można pobłażać. Nie zawsze 
jednak gminne delegatury Mini 
sterstwa Skupu występują do 
prezydiów rad narodowych z 
wnioskami o ukaranie sabo'aży- 
stów.

Kułak Jan Łemkowski z Kał­
wy, gmina Stary Targ, miał zała 
dować zboże < wagonu, który 
na jego ądanie podstawiła GS. 
Nie uczynił tego jednak i Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska“ ' w Ctarym Targu za 
płaciła za przetrzymany przez ku 
łaka wagon karę — postojowe. 
Do 18 bm. postępek ten uszedł 
jednak Łemkowskiemu bezkar­
nie, chociaż nie jest tajemnicą, 
że mamy tu do czynienia z jaw­
nym sabotowaniem dostaw zboża.

Nie wyciągnięto również wnio 
sków wobec Jana Krawczyka i 
Jana Senkuły z Mikołajek, któ­
rzy w złośliwy sposób — czemu 
dają wyraz w swych wypowie­
dziach — uchylają się od wyko 
nania planu.

Oto niaktSre przyczyny słabe 
go napływu ziarna do punktów 
skupu w pow, sztumskim. Zlikwi 
dowanie tych braków i zanied­
bań nastąpi wtedy, gdy gro­
madzkie organizacje partyjne uj 
mą w swe ręce polityczne kie­
rownictwo skupem zboża w gro­
madach, gdy ubojowią agitację, 
zaostrzą czujność wobec kułac­
kich knowań, gdy aparat skupu 
przestanie pobłażać 6abotaży- 
stom. W. K.

Stacjo Okręgowa TOS
rozpocznie pracę na 15 miesięcy

terminem
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przed
Dla obsługi stale wzrastające­

go parku samochodów ciężaro­
wych i osobowych na Wybrze­
żu buduje się w Gdyni najwięk­
szą w kraju Okręgową Stację 
Obsługi Samochodów, która bę­
dzie mogła obsłużyć kilka tysię­
cy samochodów rocznie. Stacja 
ta otrzyma nowoczesne wyposa­
żenie, w tym przyrządy diagno­
styczne do ścisłego ustalenia u- 
szkodzeń samochodu.

Wielką halę napraw samocłiad 
dów ciężarowych oraz halę na« 
praw samochodów osobowych i 
budynek administracyjny załoga 
GPZB wzniosła na wiele miesię« 
cy przed terminem. Dzięki ofiar« 
nej pracy robotników budowla« 
nycb stacja będzie uruchomiona 
w październiku br. zamiast W, 
styczniu 1955 r. jak planowano, ą 
więc na piętnaście miesięcy 
przed terminem.

Robotnicy GPZB przy pokrywaniu dachu hali naprano.

...1- ...

Wnętrze hali napraw samochodów osobowych znajduje się już na ukoń­
czeń]». Foto Z. Kosycarz

W szkole ludowe wojska
CZEREGOWIEC Stanisław Bo 

gucki napisał do gazety woj 
skowej wzruszający list. „Byłem 
synem biednego chłopa — pisze 
Bogucki — który w latach oku­
pacji zmuszony był oddać swe

W 30-tą rocznicę II Zjazdu KPP
(Dokończenie te str. 3) 

czuciem międzynarodowej solidar 
nośd mas pracujących. KPP, wier 
na pięknym tradycjom proleta­
riackiego internacjonalizmu Wiel 
kiego Proletariatu i SDKPiL, ca­
łą duszą solidaryzowała się z wal 
ką rewolucyjną światowego pro­
letariatu, widząc w jego zwycię­
stwie, a przede wszystkim w 
umocnieniu Kraju Rad, trwałą 
oporę dla niepodległego bytu 
państwa polskiego.

Dużo uwagi poświęca II Zjazd 
walce wyzwoleńczej niemieckich 
mas pracujących. „Tylko zwycię­
ska rewolucja w Niemczech — 
stwierdza Zjazd — usunie na 
zawsze niebezpieczeństwo zdła- 
ipienia Polski przez burżuazyjne 
Niemcy... Tylko, wreszcie, władza 
robotników ł chłopów w Polsce 
gwarantuje ludom Rosji, Niemiec
i sąsiednich krajów, że mają w 
Polsce nie wroga i zaborcę, lecz 
brata od młota ł pługa".

Oceniając dalekowzrocznie sy­
tuację w Niemczech, KPP ostrze­
gała, że „Niemcy Ludendorffów, 
Hindenburgów, Soektów i Hitle­
rów, pachoły Wittelsbachów i Ho 
henzollernów zbrojną ręką sięga­
ją po władzę", że zwycięstwo re­
akcji w Niemczech może być 
wstępem do zbrojnego ataku 
przeciw Związkowi Radzieckie­
mu, może zagrażać niepodległoś­
ci Polski. Historia potwierdziła 
te przewidywania. Hitleryzm, 
którego ofiarą padła Polska, 
mógł wówczas odnieść chwilowe 
zwycięstwo, nie było bowiem w 
Niemczech takiej politycznej i 
materialnej siły, zdolnej przeciw­
stawić się pochodowi faszystow­
skiemu, jaką jest dziś Niemiecka 
Republika Demokratyczna, pow­
stała w wyniku zwycięstwa wiel­
kiego Kraju Rad nad bestią hit­
lerowską.

KPP uzbrojona w historyczne 
uchwały II Zjazdu, stała się par­
tią typu leninowskiego, zdolną co-

nośd ukraińskiej i białoruskiej, 
uciskanej przez rządy burżuazyj­
ne Polski, zdolną poprowadzić 
pod swoimi sztandarami lud pra­
cujący do walki przeciwko fa­
szystowskiej dyktaturze w Pol­
sce.

„KPP stawała sif, począwszy 
od II Zjazdu w roku 1923, par­
tią typu leninowskiern, partią, 
która wniosła leninizm do hi­
storii polskiego ruchu rewolucyj­
nego“ — stwierdził towarzysz 
Bierut na Kongresie Zjednocze­
niowym PZPR.

Podjęcie przez II Zjazd uch­
wał w duchu nauki leninizmu 
nie było jednak równoznaczne z 
pełną ich realizacją. KPP i w 
dalszym swoim rozwoju nie 
ustrzegła się poważnych błędów.

Trzeba było długiego czasu, by 
w konkretnych warunkach pol­
skiej rzeczywistości partia nau­
czyła się stosować zasady mark- 
sizmu-leninizmu w praktyce dzia 
łania. Dzięki pomocy Międzyna­
rodówki Komunistycznej i jej 
przodującej sekcji KPZR, dzięki 
pomocy Józefa Stalina, KPP sta­
wała się coraz bardziej partią 
marksistowsko-leninowską.

Wyrazem tego są sukcesy, ja­
kie KPP osiągnęła w latach 1935 
— 1937, gdy wbrew prawicowym 
przywódcom PPS i Stronnictwa 
Ludowego, mimo szalejącego ter­
roru rządów faszystowskich, mi­
mo ogromnych ofiar, potrafiła 
wciągnąć szerokie masy robotni­
ków, chłopów i inteligencji pra­
cującej do walki we froncie lu­
dowym, przeciw rządom sanacyj- 
no-faszystowskim i ich zgubnej 
dla Polski polityce zdrady naro­
dowej. j, ** n

30-lecie, które dzieli nas od II 
Zjazdu KPP, 30-lecie wypełnio­
ne walką ludu polskiego o wyz­
wolenie społeczne i narodowe, o 
rządy robotników 1 chłopów, 
uwieńczone zostało zwycięstwem

raz silniej wiązać się z masami — powstała Polska niepodległa, 
zarówno w mieście, jak i na wsi [ludowa — Polska krocząca do 
ats* rozwijać pracę wśród Jud- socjalizmu. Ii źródeł tego zwy­

cięstwa legło to, że KPP — bo­
jowa awangarda proletariatu poi 
skiego — weszła na jedynie słusz 
ną drogę konsekwentnego mark- 
sizmu-leninizmu.

Kierując się niezawodnym orę­
żem marksizmu-leninizmu, KPP 
prowadziła masy ludu polskiego 
do wielkich bitew klasowych z 
rządami nędzy, bezrobocia, terro­
ru i wojny.

W tych walkach kształtowały 
się wielotysięczne bojowe kadry 
komunistów polskich. To oni, naj­
lepsi synowie narodu polskiego, 
tacy jak Marian Buczek, Marce­
li Nowotko, Bolesław Bierut sta­
nęli na czele walki narodu pol­
skiego o narodowe i społeczne 
wyzwolenie. To polscy komuniś­
ci stworzyli w ponurych latach 
hitlerowskiej okupacji bojową 
awangardę narodu — Polską Par­
tię Robotniczą, która stosując le­
ninowską strategię i taktykę, pro 
wadziła naród polski do zwycię­
skiej walki o wyzwolenie zdoby­
te dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Pod przewodem PPR 
lud Polski ujął władzę w swoje 
ręce, zbudował państwo robotni­
ków i chłopów.

W oparciu o naukę marksizmu- 
leninizmu dokonało się w Pol­
sce zjednoczenie ruchu robotni­
czego, powstała Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza, j-k i wszystkie partie 
robotnicze, czerpiąc z nauk 
KPZR, stoi nieugięcie na grun­
cie zasad marksizmu-leninizmu, 
wniesionych do polskiego ruchu 
robotniczego przez II Zjazd KPP. 
PZPR na czele z towarzyszem 
Bierutem, zacieśniając sojusz ro­
botniczo-chłopski — podstawę 
władzy ludowej, prowadzi wielo­
milionowe masy w zwartym iron 
cie narodowym do zwycięskiej 
walki o budownictwo socjalizmu, 
o zapewnienie trwałej niepodleg­
łości Polski, o utrwalenie pokoju 
na całym świeci«.

dzieci na służbę kułakowi. Mię­
dzy innymi ja, jako niepełnoletni 
jeszcze chłopiec, poszedłem cięż­
ko pracować do Michała Stanika 
we wsi Brudzewice, w powiecie 
Opoczno, właściciela 2!j-hekta­
rowego gospodarstwa. Dziś krew 
się we mnie burzy na wspomnie­
nie, że dzieci jego szły do szkoły, 
a ja musiałem za nie pracować i 
gdyby nie służba w Wojsku. Pol­
skim nie umiałbym się podpi­
sać..."

Historia żyda Stanisława Bo­
guckiego to historia milionów mło 
dych robotników i chłopów, któ­
rym dopiero władza ludowa stwo

nyro żołnierza. W wojsku naszym 
nie ma ślepego drylu, bezmyśl­
nego kucia regulaminów — cały 
system wychowawczy oparty jest 
na budzeniu świadomości obywa­
telskiej, politycznej, patriotycznej 
żołnierza.

„Wojsko to przełomowy okres 
w moim życiu — pisze kapral re­
zerwy Władysław Płaza. — Mu­
szę przyznać, że do wojska po­
szedłem surowy, a wyszedłem z 
niego jako inny człowiek, odpor­
ny na trudności, kochający pracę".

Wojsko daje także tysiącom 
młodych obywateli umiejętności 
zawodowe. Nie ma żołnierza, któ­

W niedzielę, 20 września 1953 r., w pracach związanych z Miesiącem 
Budoidy W arsz A y  wzięli udział żołnierze Wojska Polskiego.

Na zdjęciu: żołnierze porządkują tereny pod trawniki.

rzyla warunki lepszego, coraz 
szczęśliwszego życia.

Po wyzwoleniu Bogucki wraz 
z ojcem przesiedlił się na Ziemie 
Zachodnie, zdobył zawód trakto­
rzysty. Później poszedł do woj­
ska. Wojsko włożyło mu do ręki 
ni«* tylko karabin, lecz i pióro. 
Szer. Bogucki przeszedł w woj­
sku prawdziwą rewolucję kultu­
ralną — stał się świadomym oby 
walelem, pracuje nieustannie nad 
podniesieniem swego poziomu po 
1; tycznego.
T\J ASZE ludowe wojsko jest 

wielką szkolą wychowania 
nowego człowieka. Nie chodzi 
przecież tylko o to, że Bogucki 
zaczął w wojsku czytać i pisać. 
Stanisław Bogucki i tysiące jego 
kolegów Stają się w ludowym woj 
sku w pełni świadomymi ludźmi. 
Bardzo wielu z nich opuszcza sze 
regi wojska jako przodownicy nie 
tylko wyszkolenia bojowego, lecz 
rćvmież pracy społecznej i poli­
tycznej. Wyszkolenie bojowe idzie 
w parze ze szkoleniem połitycz-

ry by odchodził do rezerwy bez 
solidnego przeszkolenia fachowe­
go. Wojsko Polskie jest armia no­
woczesną, wyposażona w skom­
plikowany sprzęt techniczny, zor 
ganizowaną na zasadach współ­
działania rozmaitych rodzajów 
óroni.Żołnicrz uczy się wiele w 
wojsku, zapoznaje sie z techniką, 
poznaje często nowy fach, który 
staje sie dla niego zawodem.

Typowa jest pod tym względem 
kariera np. Karola Szulika ze wsi 
Bajkowice. Pełnił on służbę w 
jednostce saperskiej, bo już z 
„cywila“ znał sie trochę na kuź- 
n' i kowalstwie. Zdolny chłopak 
przydzielony został do batalionu 
elektrotechnicznego i tu dowód­
cy i starsi koledzy otoczyli go 
serdeczną opieką. I otó Karol 
Szulik stał się doskonałym elek­
trotechnikiem, uzyskał świetny 
zawód.

Corocznie odchodzą z wojska 
do rezerwy wyszkoleni kierowcy 
samochodów, traktorzyści, me­
chanicy. Wolsko .wychowało już

wielu racjonalizatorów 1 wyspeę 
cjałizowanych fachowców. Taki« 
rodzaje broni, jak: lotnictwo, 
broń pancerna, łączność, wojska 
inżynieryjne, artyleria, marynar­
ka, specjalizują kadrę techniczną 
najrozmaitszych dziedzin. Rezer­
wiści, zahartowani w szkole woj 
ska, przeszkoleni i wyspecjalizo­
wani w zawodzie, stanowią duży 
odsetek przodowników pracy, kia 
równików brygad młodzieżowych, 
aktywistów pracy społecznej. Spo 
tykamy ich wszędzie — na wiel­
kich budowach, w fabrykach, w 
spółdzielniach produkcyjnych 1 
PGR.
Y \l  powieści Newerlego „Pa- 
' ' miątka z Celulozy“, osnutej 

na tle pamiętnika syna chłopskie 
go, robotnika Szczęsnego, mamy 
znamienny epizod z okresu jego 
służby wojskowej w sanacyjnej 
armii. Szczęsny jest doskonałym 
żołnierzem. Dowódca plutonu 1 
tzw. „żelazny oficer“ Pawłowski, 
który ze względu na pochodzenie 
i brak „cenzusu“ nie może wyjść 
poza stopień chorążego, namawia 
Szczęsnego do „kapitulacji“, to 
jest do pozostania w wojsku, w 
charakterze podoficera zawodowe 
go. „...Jeśli podpiszesz „kapitula­
cję“, to jako kapral nadtermino­
wy będziesz miał życie z kotła, 
spanie w koszarach i sześćdzie­
siąt złotych miesięcznie. Gdzie 
znajdziesz pracę, żeby ci zostało 
na wszystko sześćdziesiąt zło­
tych?“

Czasy bezrobocia, głodu i nę­
dzy minęły w Polsce bezpowrot­
nie. Dziś rezerwista, wychodząc 
z wojska, nie martwi się o swą 
przyszłość. Czeka na niego praca, 
a służba wojskowa uzbraja go do 
niej doskonale dając mu często o 
wiele wyższe kwalifikacje niż 
przedtem posiadał. Żołnierze, 
odchodzący do rezerwy, mają 
również szczególne uprawnienia. 
Każdy zakład pracy obowiązany 
jest przyjąć rezerwistę z powro­
tem na stanowisko nie niższe od 
zajmowanego przedtem. Jeżeli 
rezerwista zdobył w czasie peł­
nienia służby wyższe kwalifika­
cje, zakład pracy musi zaszere­
gować go odpowiednio wyżej. 
Okres służby wojskowej zalicza 
się do okresu pracy.

Ludowe Wojsko Polskie Jest 
więc nie tylko szkołą przysposa­
biającą obywatela do obrony Oj­
czyzny — lecz zarazem wielką 
szkolą wychowania, kuźnią świa­
domości politycznej, także szkołą 
życia i pracy. D. J. Płoński
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Gwardia prowadzi 
we współzawodnictwie 
międzprzeszeniowyni
We w spółzaw odnictw ie m iędzy- 

zrzeszeniowyra o nagrodę Prezesa  
Rady M inistrów — Bolesław a B ie­
ruta i Marszałka Polski — Kon­
stantego R okossowskiego prowadzi 
w  dalszym  ciągu Gwardia przed 
pionem  w ojskow ym  i Stalą.

Stan tabeli punktacyjnej za o- 
kres od 1. 5. — 22. 9. 1953 przed­
staw ia się  następująco: 1) Gwar­
dia — 19.997 pkt. 2) Pion wojsko­
w y  — 8.1 T  pkt. 3) «tal — 3.201 pkt. 
4) Ogniwo —  2.997 pkt. 5) B udow ­
lani — 2. 933 pkt. 6) AZS — 2.913 
pkt. 7) Kolejarz — 2.713 pkt. 9) 
Spójnia — 2 238 pkt. 9) W łókniarz
— 1.849 pkt. 10) Górnik — 1.795 
pkt. 11) Unia — 1.431 pkt. 12) l.ZS
— 13» pkt. i3) Start — 38 pkt.

Wilczewski (Dnia) zwycięzcą
X Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski

|II żeglarskie misirzoslwa Polski

OSTATNI ETAP WYŚCIGU KOLARSKIEGO DOOKOŁA 
POLSKI, ROZEGRANY NA TRASIE KIELCE — WARSZAWA, 
DŁUGOŚCI 182 KM, ZAKOŃCZYŁ SIĘ ZWYCIĘSTWEM KRÓ­
LAKA, KTÓRY 7 KM PRZED WARSZAWĄ ZAINICJOWAŁ 
UCIECZKĘ I PIERWSZY WPADŁ NA BIEŻNIĘ STADIONU WP, 
WYPRZEDZAJĄC DUŻĄ GRUPĘ ZAWODNIKÓW O 7 SEK.

sile ma dsfekt gumy i zostaje w 
ty le .  Tempo trochę wzrasta, gru­
pę prowadzą 4 kolarze: Więcków 
ski, Lasak, młody Preczyński !

Starterem honoitiwym w Kiel­
cach był mistrz Europy w boksie 
Leszek Drogosz, który przeciął 
wstęgę startową. Finisz lotny w 
Radomiu wygrywa Królak przed 
Wilczewskim. Na 122 km Hada-

W Zakcniczyn e może i powinien powstać L I S

Zdunek. Tuż za Okęciem Króla­
kowi udaje się oderwać od gru­
py, która mimo pościgu nie mo­
że go dopędzić. Kolarz ten jest 
pierwszy na mecie, przed Wil­
czewskim, Wiśniewskim i Kla-

Załoga PGR Zakoniczyn w ze­
spole Rusocin, powiat Gdańsk, 
wzorowo wywiązuje sie ze swych 
zadań. Znacżną jej część stanowi 
młodzież. Inicjatorem szeregu 
prac społecznych i współzawod­
nictwa jest aktywnie pracujące 
koło ZMP.

Oprócz zajęć zawodowych i 
Świetlicowych zakoniczyńska mło 
dzież żywo interesuje się sportem. 
Kierownictwo PGR pozostawiło 
do użytku młodych piękne boisko 
sportowe, znajdujące się w cetu 
trum gospodarstwa. Niestety, o- 
prócz szachów W ZakoniczyPie nie 
ma żadnego sprzętu sportowego. 
Boisko jest więc niewykorzy­
stane,

A przecież W Zakonicżynie 
mógłby powstać LZS, można by 
było pomóc tamtejszej młodzieży, 
zwłaszcza PGR-owskiej w zdoby 
waniu sprzętu sportowego, cho-

Międzynarodowe 
zawody motocyklowe w CSR

jachtów morskich zakoiuznno

J a w s i i  i Gmcnawska zdafivli tytuły mistrzów

bińsklm
Etap ten nie wprowadził więc 

żadnych poważniejszych zmian w 
ogólnej kl&syfiKacji. Zwycięzcą 
X Wyścigu Dookoła Polski został 
WILCZEWSKI, przed Wójcikiem 
i ChWiendaczem. Jedynie Hada- 
sik spadł z czwartego na ósme 
miejsce.

w ynsi x : : i  e t a p u
1) KRÓLAK 5:13,38, 2) Wilczew 

Bki 5:14,45, 3) Wiśniewski 5:14,45,

ciażby na początek najprostszego 
— do gry w Siatkówkę,

.Dotychczasowe prośby o Sprzęt 
kierowane do dyrekcji Zespołu i 
powiatowego zarządu ZMP w 
Pruszczu Gdańskim nie odniosły 
skutku

* .  *
Nie wolno zaprzepaścić zamiło­

wania do sportu zakoniczyńskiej 
młodzieży. Przede wszystkim pole 
do działania mają w tym wypad­
ku Zarząd Powiatowy ZMP, Wo 
jewódzki Komitet Kultury Elzycz 
nej i Rada Okręgowa LZS.
Trzeba W Zakonicżynie zorgani­
zować-LZS. wyposażyć go w po­
trzebny sprzęt i przez zapewnie- 
nieńie fachowego instruktażu
stopniowo Wdrażać młodzież do, . ,. . ,
systematycznych ćwiczeń nad po- rw aniem  spotkam 
znaniem i pogłębieniem zasad, 
obowiązujących w takich dyscy­
plinach sportu, do jakich wykaże 
największe Zamiłowanie.

Choćby ze względu na wycho­
wawcze znaczenie tego rodzaju 
pracy z młodymi kadrami socja­
listycznego rolnictwa, nasz syg­
nał powinien być niezwłocznie 
w odpowiedni sposób wykorzy­
stany. Spodziewamy sie, że już 
w najbliższych dniach do Żako- 
niczyna uda się instruktor LZS, 
który w porozumieniu z zarzą- 

! dem tamtejszego koła ZMP i kie­
rownictwem PGR zorganizuie no 
we ogniwo ludowego sportu w 
gdańskiej wsi.

4) Klabiński 5:14,45, 5) Ulik
5:14,45, 6) WaliszeWski 5:14,43,
7) Lasak 5:14,46, 8) Jurek 5:14,47, 
9) Wójcik 5:14,47, 10) Pijanowski 
5:14,48.

KLASYFIKACJA OGÓLNA
1) WILCZEWSKI 66:0#,50, 2)

Wójcik 66:14 26, 3) Chwiendacz
66:17,32, 4) Klabiński 66:20,11, 5) 
Więckowski 66:21.37, 6) Królak
66:23,00, 7) Ulik 66:25,40, 8) Hada 
sik 68-26,45, 9) Drąźkowski
66:27,48, 10) Wrzesiński 66:34,53,
D rą tko w sk i z w y d g iy ł  
w  przedostatnim  etapie

Najdłuższy etap X K olarskiego Wy 
ścigu Dookoła Polski rozegrany zo­
stał 26 om. ńa traslie Zakopane — 
K ielce (220 km).

Zw ycięzcą został Drąźkowski 
(OWKS), który przybył i,a stadion 
Gwardii w  K ielcach w czasie 8:41:58, 
wyprzedzając o 1 min. bardzo liczną  
grupę zawodników. Etap był n iecie­
kawy, rozegrany w słabym  tem pie 
ok. 33 km  na godzinę.

Ze Startu ostrego zawodnicy w yru­
szyli zwartą grupą, l.otne finisze w y­
grali W iśniewski (OWKS Kraków) w 
K rakow ie i Ulik (Gwardia) w  Jędize- 
jowłe.

Wczoraj zakończyły się żeglar­
skie mistrzostwa Poiski jachtów 
morskich.

W punktacji ogólnej mistrzo­
stwo Polski w konkurencji ko­
biet przypadło załodze LPŹ 
Szczecin w składzie: sternik Ma­
ria Grochowska, Anna Korda- 
iewska, ARksaiidiń PysZtzak i 
Bożena Trzosówna.

Wicemistrzostwo zdobyia Su­
mińska (Stal Gdańsk), trzecie 
miejsce — Kosieka (LPŹ Gdynia) 
i czwarte — Dudzic (AZS Wroc­
ław).

W konkurencji mężczyzn zwy­
ciężyła załoga AZS Szczecin w 
składzie:, sternik —- Krzyśztol Ja 
w orski, Al eksander Lewicki. 
Zbigniew Gerbach i Andrzej 
Smugacz — zdobywając mistrzo­
stwo Polski. Dalsze miejsca za­
jęli: Perlicki (Stal. Gdynia), 3) 
jbaeko (AŻS Wrocław), 4) Ohmii- 
tzyński (Flota), 5) Kuśnierz (LPŻ 
Gdynia), 6) Walter TStal Gdynia), 
7. Michalski (Stal Gdynia).

Drużynowo I miejsce zajęła 
Stal — 1918 pkt przed LPŻ — 
1505 pkt., AZS — 1514 pkt. i Flo­
tą — 813 pkt.

R e m i s  S i a l i  w e  W r o c i a w i u  
| e l  a w a n s  d i e i S S L I g s i

Oczekiwane ż wielkim zaintere
piłkarskie o 

wejście do II Ligi pomiędzy re­
prezentantem Gdańska STALĄ 
a zespołem wrocławskim — OG­
NIWEM zakończyło się wyni­
kiem remisowym 1:1. Tak więc 
piłkarze Gdańska pogrzebali wiel 
ką Szansę awansu do II ligi pił­
karskiej. *

Wynik remisowy ule odzwier­
ciedla jednak przebiegu gry. Re­
prezentanci Wybrzeża byli 
zespołem bezwzględnie lepszym t 
przez 90 minut panowali na bo­
isku, nie potrafili jednak przeła­
mać defensywy* Ogniwa.

W pozostałych spotkaniach o 
wejście do II Ligi, Górnik Za­

brze pokonał Gwardię Białystok 
3-0, Włókniarz Andrychów *— 
Gwardię Kalisz 1:0 i Włókniarz 
Pabianice KS Rzeszów 2:1.

Uderzenie w dzwon w ystrzał rakiety rozpoczynają każdy Weg regato­
w y jachtów  m orskich.

N a re s z c ie  z w y c ię s tw o

Budowlani Gdańsk — Gwardia Kraków 1 :0  ( 1 :0 )

R okseræ y K o le ja r z a  PLO 
rem isia°«| ze  S tal« | P o z n a ń

w G ottwaldowle (CSR) odbyły się 
m iędzynarodow e zawody m otocyklo- 
w e. Ogółem wzięło udział w za­
w odach 250 zawodników z Polski, Wę 
gier, Rumunii, NRD, Niem iec zach., 
H olandii, A nglii, Szw ecji, Austrii_ i 
W łoch. D ługość trasy w ynosiła  2.344

O p olscy  m otocykliści zajęli n  m icj- 
sce w konkurencji o „Srehrną Wazę 
za zespołem  CSR. Ogólnie reprezen  
tanci nasi zdobyli 6 zlot^  “ l ’ ,: Na zdjęciu: Stanisław Kanas iPol 
ska) na m otocyklu yf™Wa , ada°c w trasie II etapu zawodów. Jhd»c w  
drużynie klubow ej w osta ieem ej kia 
syfik acjl Zdobył on z ło ty F™ c a f

Rozegrany w dniu wczorajszym  w  
Gdyni mecz bokserski o m istrzostwo  
ł l  Ligi pom iędzy Kolejarzem  PLO 
i poznańską Stalą zakończył się w y ­
nikiem  nierozstrzygniętym  10:10.

Najładniejszą Walkę stoczyli Bo- 
chentyn z Ratajczakieńi, która zakoń 
czyła się wysokim  zw ycięstw em  za­
wodnika gdyńskiego. Z drużyny Ko­
lejarza poza BoChentynem wyróżnić 
należy m łodego Górskiego W wadze 
lekkopółśredniej, k l ir y  zm usił do 
poddania się w  t l t  rundzie doorego  
zawodnika Stali Balbierza.

W yniki (na pierw szym  m iejscu za­
w odnicy Kolejarza): W w adze m u­
szej Ptak w ygrał z Bonią, w  kogu­
ciej Rokita przegrał z Zawadzkim, 
W piórkowej Lebiedzińsjci u leg ł n ie­
znacznie M anelskiem u, w  lekkiej 
B oelcher pokonał Ś liw ińskiego, w  
lekkopółśredniej Górski w ygrał przez 
poddanie się Balbierza W III rundzie, 
w pólśredniej Płódieńnik przegrał z 
Kamińskim, w  lekkośredniej Bochen- 
tyn pokonał zdecydow anie Ratajcza­
ka, w  średniej k u śn ierz  przegrał z 
W ojtkowiakiem , w  półciężkiej Szy­

m ański został pokonany przez Fran­
ka i w  wadze ciężkiej W ojtkowski 
zdobył punkty w alkow erem  w obec  
braku przeciwnika.

Sędziowali: w  ringu Idziak (Szcze­
cin), na punkty Rubież (Szczecin), 
Kamiński (Olsztyn) i  Guriew (War­
szawa).

Czy Budowlani przerwali wreszcie złą passę? Oto pytanie, 
jakie zadawali sobie widzowie Wczorajszego spotkania pomiędzy 
ligowymi zespołami gdańskich Budowlanych i krakowskiej 
Gwardii zakończonego zwycięstwem piłkarzy Wybrżeża 1:9 (1:0). 
Trudno w tej chwili przewidzieć jakie wyniki uzyskają nasi pił­
karze w trzech ostatnich spotkaniach ligowych, w których prze­
ciwnikami ich będą jedenastki warszawskiego CWKS, bytomskie 
go Ogniwa i Budowlanych z Opola. Jedno jest ważne. Piłkarze 
gdańscy zwyciężyli zasłużenie przeciwnika dobrego, wysoko no­
towanego na krajowej giełdzie piłkarskiej, który przecież obok 
OWKS z Krakowa był najpoważniejszym kandydatem do tytułu 
wicemistrza I Ligi.
Budowlani, jak to Już p ow ied zie liś-. słabego w tym  dniu Lenca, całkow i- 

m y, zw yciężyli zasłużenie 1 gdyby cie , un ieszkodliw iły atak Gwardii. W■y’ J J , , , . , _ I ataku Budowlanych bojow ośeią, arn-
n ie w ybitna indolencja strzałowa bicją i ’n ieustępliw ością w  w alce w y- 
Gronowskiego i Goździka, w ^nilt tego Się  Baran, zaobyw ca zw ycięs-
spotkania m ógłby byc dużo w yższy, j b ratnki. On był m otorem  wszel-
Przewaga drużyny m iejscow ej trwa- poczynań ofensyw nych Budowla
ła przez cały m ecz, z  w yjątkiem  
pierwszych 15 m inut drugiej połowy  
gry. Szczególnie pocieszającym  obja­
wem było skonsolidow anie się form a­
cji defensyw nych, które z w yjątkiem

Bokserzy Gwardii z w y c i p i ą  w Berlinie
W sobotę 28 bm. rozegrane zostało  

w Sporthalle w B erlin ie m iędzyna­
rodowe spotkanie bokserskie między  
reprezentacją ZS Gwardia 1 ZS D y­
namo. Z w ycięży li bokserzy polscy  — 
13:7.

W alkł sw e w ygrali na punkty S te­
faniuk, Rospierski, A ntkiew icz, Kraw  
czyk i P iórkow ski. B iel odniósł zw y­
cięstw o przez tko, a M usiał uzyskał 
w ynik  rem isowy.

je s tk a  przegrał na punkty z Kur- 
tz‘em, a Szulc u legł również na pun-

Dta Warszay

P iekarze  pokona)! 
kom in iarzy 5 :3

W sobotą, na boisku Budowlanych 
w e W rzeszczu jedenastki gdańskie  
piekarzy 1 kom iniarzy rozegrały m ecz 
piłkarski, k tóry po hum orystycznej 
grze zakończył się zasłużonym  zw y  
ciestw em  m istrzów  spod znaku bułki 
i  rogalika. Obydwa zespoły  w ystą- 
t>ilv w  strojach roboczych, a w iec  
piekarze w  białych  k itlach  i  fartu­
chach, kom iniarze zaś w  czarnych  
„mundurach**, i  tradycyjnych  cy lin ­
drach. Po m eczu dyr. CZP tow . K sią­
żek w ręczy ł zw ycięzcom  olbrzym ich  
rozm iarów  tort.

Spotkanie to rozegrane zostało w 
ram ach im prez organizow anych przez 
gdańskich p iekarzy i  kom iniarzy, z 
który cli dochód przeznaczony jest na 
Społeczny Fundusz Budow y Stolicy*• 

A oto nazw iska sobotnich ..akto­
rów**. tego epokow ego spotkania: 

PIEKARZE: S ta rc z y f ls k l ,  Sobieraj, 
H rom la, K rzem iński, Sierpiński. Se- 
dzikow śki, Jam skl, M ałecki, / gońa.

G KO MIN I ARZE f Porat, Sobała. Koni 
kow skl, B lum , B iegała, Laskowski, 
Krauze, SzcZodrowski, ROSicki, Weis, 
Fronczak.

Z boczne! trybuny

Mili g o śc ie  z z a  O cea n u
A MERYKAŃSKIE oddziały Rozżalony zawodem, jaki spra 

wojskowe, stacjonujące w wił mu niefortunny występ o- 
różnych krajach Europy, nie ryginalnych sportowców, tygod 
cieszą się — jak wiadomo — nik ciągnie z rozgoryczeniem: 
sympatią ludności miejscowej. „Każdy, kto podróżował po Icoh 
Aby więc poprawić złą dtmo- 1 ynencie, wie dobrze, że amery- 
sferę, waszyngtońscy spece od kańskie wojska okupujące Eu- 
propagandy umyślili, że przyda ropę są wszędzie znienawidzo- 
loby się posłać do Europy eki- ne za bezczelność, impertynen-
pę najlepszych lekkoatletów.

Zebrano więc co najtęższych 
mistrzów lekkoatletyki i posła­
no do starej Europy, aby po­
kazali, co to jest sport ame­
rykański.

No i pokazali... Pokazali tak 
skutecznie, że w Szwecji trze­
ba było na gwałt przerwać

cję, lekceważenie otoczenia... 
Amerykanie myślą, że za swe 
dolary mogą w Europie czynić 
co im się podoba. Jest to nowa 
mentalność „narodu panóitf’, 
która przynosi bardzo przykre 
konsekwencje, gorsze, niż są­
dzą w Waszyngtonie i Nowym 
Jorku, USA straciły „good-

N ow y rekord  św iata  
w sztafecie 4 x 1500
Sztafeta b iegaczy angielskich 4X1500 

m ustanow iła w  L ondynie rekord 
św iata w  czasie 15:27,2 .W ynik ten jest 
leps?v o 2 sekundy od rekordu szta­
f e t ', ' w ęgierskiej, k tóry ustanow iony  
zasłai a  uw. w SiiaapeBgołf,;

tournee sportowców amerykan will" (kredyt zaufania), jaki 
skich i odwołać zapowiedzianą kiedykolwiek miały w Euro- 
już imprezę. Dlaczego? Jak 
stwierdza niepodejrzuny o nie­
chęć do Amerykanów prawico­
wy tygodnik SE, okazało sie, 
że lekkoatleci amerykańscy wy 
kazali naprawdę wszechstronne 
uzdolnienie. Uprawiają oni na­
miętnie nie tylko lekkoatlety­
kę ale i boks, co prawda nie 
ńa ringu, ale W hotelach, restau 
racjdćh i w innych lokalach, 
nie służących bynajmniej jako 

sportowych.

kiedykolwiek 
pie“.

Taka przykrość... taka przy­
krość... Nó i kogo tu posłać do 
tych Europejczyków, którzy nie 
znają się na żartach? Według 
ostatnich wiadomości, dla zatar 
cia niemiłego wrażenia, odpo­
wiednie urzędy przygotowują 
do wyjazdu do Europy drużynę 
mistrzów w pluciu na Odleg­
łość. Będą oni musieli zobowią­
zać się do trzymania, rąk w kie­
szeni i regularnego przyjmowa­
nia zastrzyków przeciwalkoho-

k ty  Sehoene. R eprezentant Gwardii 
w  wadze ciężkiej A lbrecht przegrał 
przez tko z K ruegerem._________

Kolejarz Arka (Gdynia) -  
Kolejarz (Lębork) 2:0 (1:0)

Rozegrany wczoraj w Gdyni m ecz  
piłkarski o w ejście  do trzeciej ligi 
pomiędzy k o l e j a r z e m  a r k a  (Gdy 
nia) i KOLEJ \RZEM  (Lębork) zakoń­
czył się zw ycięstw em  gospodarzy 2:0 
(1:0).

Przez cały czas m eczu lekką prze­
w agę posiadali piłkarze ,,A rki“ , dla 
których zw ycięsk ie bram ki zdobyli 
Maj i Piper. Pokonani n ie  w ykorzy­
sta li w  drugiej połow ie gry rzutu 
karnego.

W ysoka staw ka tego spotkania spo­
wodow ała, iż m ecz bpezył sie w  ner­
w ow ej atm osferze; poszczególni za­
w odnicy n ie  przebierali w  środkach, 
czemu n ie  m ógł zapobiec pozbawiony  
obiektyw izm u sędzia G udalew ski z 
Koszalina.

K iasyfikacyrny 
turniej tenisistów

W czwartym  dniu ogólnopolskiego  
klasyfikacyjnego turnieju  tenisow ego  
W Szczecinie zakończono półfinały w  
grze pojedynczej m ężczyzn. Do finału  
zakw alifikow ali się Licis i P iątek.

K olejność zaw odników  W poszcze­
gólnych grupach półfinałow ych jest 
następująca: Grupa I: 1. Licis, 2. 
Olejnisżyn, 3. K wiatek, 4. Buchalik. 
Grupa II: 1. P iątek, 2. Ntestrój, 3. Se 
brała, 4. B ełdow ski. Tak w ięc o m iej 
sca trzecie i czw arte spotkają sią 
O lejnisżyn z N iestrojem , o 5 i  6 — 
K wiatek z Sebralą, a o 7 i  8 Bucha- 
llk  z Ttełclowsklm.

N ajładniejszym  spotkaniem  sobot­
nich półfinałów  m ężczyzn była gra 
Licisa z O lejnlszynem . Zw yciężył 
Licis 6:4, 12:10.

nych, jem u też za wykazaną w dniu 
wczorajszym postawę naieżą się  jak 
najbardziej gorące słow a uznahła.

W drużynie krakowskiej doskonała 
form ę w ykazał stoper Szczurek oraz 
lew y obrońca Flanek i  agresyw ny  
Mordarski w  ataku, który jednak nie  
m oże oduczyć się n iebezpiecznego i 
■karygodnego faulow ania graczy dru­
żyny przeciw nej. Jurowicz w  bramce 
jest już tylko cien iem  zawodnika, 
który n ie tak dawno jeszcze repre­
zentow ał -nasze barw y narodowe.

GWARDIA: Jurowicz, P iotrowski, 
Szczurek, Flanek, Snopkow ski, Ję- 
drys, Kotaba, Jaśkow ski, K ościelny, 
Rogoża, Mordarski.

BUDOWLANI: Gronowski II, Kup- 
cew icz, Kamzela, Lenc, Korynt, 
Miksa, K okot, N ow icki, Gronowski I, 
Goździk i Baran.

Grę rozpoczęli Budowlani szybkim i 
atakami skrzydeł, które raz po raz 
pow odow ały Zamieszanie na polu 
karnym  Gwardii. Mimo W ysiłków  
Szczurka usiłującego wprow adzić spo 
kój pod bramką Jurowicza, defensy­
wa Gwardii gra chaotycznie, n iepo­
trzebnie bawi się  z piłką, co w  
znacznej m ierze ułatw ia grą ambit­
nym  i  ruchliw ym  skrzydłow ym  Bu­
dowlanych. W 20 m inucie gra się 
lekko w yrów nuje, Mordarski dwu 
krotnie niepokoi G ronowskiego i da­
leki w ykop przejm uje Baran, 
podciąga pod bram kę Gwardii,

gdzie na lin ii pola karnego zo­
staje zatrzymany nieprawidłowo
px;zez Piotrowskiego. Rzut Wolny egze 
kwuje poszkodowany. Silny płaski
strzał znajduje m iejsce w nieszczel­
nym murze zawodników Gwardii i 
piłka grzęźnie w siatce obol: rozpacz­
liw ie interw eniującego Jurowicza.
B yła to 25 m inuta gry. Budowlani 
objęli prowadzenie, którego już nie 
oddali do końca spotkania.

Mimo utraty bramki Gwardia gra 
w dalszym  ciągu słabo i an. nicznle. 
Budowlani natom iast atakują w dal­
szym ciągu i  już w  37 m inucie gry 
Jurowicz z najw iększym  w ysiłk iem  
wybija oślry  strzał Gronowskiego na 
aut. W 43 m inucie gry piłka bita 
przez Kokota ociera sie o siupek.

Po przerw ie prżeż 15 m inut atakuje 
Gwardia, n ie  potrafi ona j.edr,ak 
zm usić Gronowskiego do kapitulacji. 
W 63 m inucie gry Budowlani m ają  
100-procentową okazję podwyższenia  
w yniku, jednak Goździk będąc sam  
na sam z bramkarzem przenosi nad 
bramką. 3 m inuty później Gronow­
ski l Kokot, w  odległości 8 m etrów  
od bramki Jurowicza mijają się  z 
piłką. Napór Budowlanych trwa w  
dalszym  ciągu, Baran in icju le piekne 
akcje, jednak znajduje zbyt słabą 
pomoc u  Gronowskiego i Goździka, 
pilnowanych pieczołow icie przez ru­
tynow anego Szczurka.

* w *
W pozostałych spotkaniach 

o rtiistfzostwo I Ligi padły na­
stępujące wyniki:

Gwardia Warszawa — Unia 
Chorzów C:0, OWKS Kraków — 
Kolejarz Poznań 1:1, Ogniwo Kra 
ków — Górnik Radlin 1:0, Budo­
wlani Chorzów — CWKS 2:2.

TABELA
1) Unia Chorzów—  19 33 47:13
2) OWKS Kraków 18 26 37:20
3) Gwardia Kraków 38 23 29:22
4) CWKS W arszawa 20 22 34:25
5) Gwardia W arszawa 18 20 22:25
6) Kolejarz Poznań 19 17 19:25
7) Budow lani Chorzów 19 17 27:40
8) Ogniwo Bytom  17 15 22:24
9) Górnik Radlin 19 15 23:34

10) Ogniwo Kraków 38 14 21:24
11) Budow lani Gdańsk 19 10 16:29
12) Budow lani Opole 18 10 18I3S

TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 
„Halka", godz. 19.

‘Kina

'Radio

miejsce spotkań
Przy tym — mecz dziwna itM> 
to szczególne umiłowanie sportu iowyrh 
pięściarskiego szło tak daleko, 
że na partnerów wyszukiwali Biedni chłopcy... Na kilka, ty- 
soble przygodnych wspóltowa- godni będą musieli ograniczyć 
rryszy stołu. ' amerykański styl życia...

I M 11 ■ I.'- ' ' «■ .L .W M B gH W  iii 'i  1 "*— **.—

Warszawa —  Gdańsk 
8784:7818 w lucznictwis

Rozegrane w Warszawie mię- 
dzyokręgowe zawody łucznicze 
pomiędzy reprezentacjami Stoli­
cy i Wybrzeża, zakończyły sią 
zwycięstwem Warszawy 8794:7916.

W konkurecji kobiet zwycięży­
ła Kondracka (War łzawa) 1168, 
mężczyzn — Zbikowski (Warsza 
ws) Tt02, juniorów, —* Kamiński

G D A Ń S K
„Bajka“ w e Wrzeszczu — „Ulica 

Graniczna", godz. 16, 18 i 20.
„ZM P-owieć" w e Wrzeszczu — „Ostat 

ni etap", godz. 16, 18 i  20.
„1 Maja** w N owym  Porcie — „Spra­

w a do załatwienia**, godz. 18 i 20.
„Przyjaźń" — „Futro P, Krugera", 

godz. 18, 20.
„D elfin" w  O liwie — „Noc niespo­

dzianek", godz. 16, 18 i 20,
G D V N I A
„A tlantic" — „Ostrzegamy, trucizna" 

1 „Chrońmy zdrowie" — godz.
17.30, „Trójka trefl", godz. 15.30 
i 19.30.

„Goplana" — „Warszawska prem ie­
ra**, godz. 14, 16, 18 i 20.

„Warszawa" — „Skarb", godz. 16, 18 
i 20. , .

„Fala“ na Grabówku — „Dumna kró- 
lewna**, godz. 18 i  20. . . .

„Prom ień“ w  C hyloni — „Mitria Ko- 
kór", godz. 18 i  20.

„N eptun“ w  O rłow ie —- „Sprawa do 
załatw ienia“, godz. 18 i 20.

S O P O T
„B aityk“ — „Ziem ia woła", godz.

15.30, 17.30 i  19.36.
i ,.F o lor’r," — .Młodość Chopina'* —

J ;

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 28 września 1953 r.

5.05 — Wiad. por. 6.30 — Dziennik  
poranny. 7.48 — Stan pogody. 7.55 — 
Wiad. por. 8.15 — Serw is CZRM dla 
rybaków — lok. 12.04 — Dziennik po­
łudniow y. 12.15 — Radziecka m uzyka  
ludowa. 13.15 — Komunikat PIHM dla 
rybaków  — lok. 13.40 — P ieśn i St. Mo 
niuszki. 14.10 — Dla kl. III—IV słuch, 
pt. ,,Od Zagórza jadą w ozy“. 14.30 — 
K oncert solistów  radzieckich. 15.00 — 
M illecker: wiązanka m elodii z opery  
,,Madame Dubarry“. 15.09 — Kom u­
nikat o  stanie wód. 15.10 — Dla w y­
chowawczyń przedszkoli „O c’ ym  bę­
dziem y m ówić w  tegorocznych poga­
dankach“. 15.30 — Aud. dla dzieci. 
16.00 — Arie li pieśni. 17.00 — Wiad. 
popołud. 19.30 — Muzyka i aktualnoś­
ci. 20.00 — ,.Rzeka czerw ona“ — ode. 
8 pow. Mirosława Żuławskiego. 20.58
— Kom. PIHM dla rybaków — lok. 
20.58 — Stan pogody. 21.00 — Dziennik  
w ieczorny. 21.20 — Wiad. sport. 21.50
— Z życia ZSRR. 22.20 — Serw is CZRM 
dla rybaków — lok. 23.50 — Ostatnie 
wtiad.

Program lokalny. 6.15 — Kprnunikat 
PIHM dla rybaków . 16.40 — Notatnik  
kulturalny. 17.15 — M uzyka rozryw­
kowa. 17.25 —* Aud. słowno-m uzyczna  
w  oprać, R. Ostrowskiej i W. Obnis- 
kiej pt. ,,-test u nas kolumna w  War­
szawie". 17.50 — Aud. rnp ŝk-  ̂ ..Pa­
trzym y i porów nujem y“— w oprać. 
H. CieślińskłeJ.

P o ls k i  Pndfo ęasttzega sobie ńw.
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POLSKI SILNIK „WARSZAWY"
Błyszczący od oliwy, lśniący stalowym połyskiem zszedł 

* taśmy montażowej pierwszy silnik. Złożony z setek drob­
nych detali, wyprodukowany rękami żerańskich robotników w 
szklanej, długiej sali, biegnącej przez środek hali nr 2 żerań- 
skiej fabryki.

His t o r ia  zaczęła się w kwie
tniu 1953 r.... Wtedy, gdy z 
nowoustawionych maszyn 

zszedł „kamień synchronizatora“ 
— pierwszy szczegół nowego silni 
ka. A właściwie — nie wtedy, a 
jeszcze dwa miesiące wcześniej, 
gdj przystąpiono do przygotowań 
produkcji silników. To nie było 
proste. Decyzją władz wyższych 
w październiku 1953 r. na hali nr 
2 miał być wyprodukowany 
pierwszy silnik, by dotychczaso­
wy montaż samochodó»/ zastępo­
wać w coraz większym stopniu 
własną produkcją.

,..Na hali nr 2. która wtedy, w 
lutym, stała niewykończona, pus 
ta i służyła za podręczny maga­
zyn. Na hali nr. 2, gdzie brak by­
ło podłóg, gdzie trzeba było jesz­
cze przeprowadzić wiele prac bu­
dowlanych. W fabryce, w której 
większość załogi stanowili mło­
dzi, nie znający montażu silnika 
samochodowego robotnicy.

Ale praca zaczęła się... Jeszcze 
stukały stolarskie młotki, jeszcze 
jeździły przez halę wozy z wap­
nem i cegłami, gdy na miejscu 
przygotowanym z drugiej strony 
hali stawały pierwsze maszyny, 
nowiutkie radzieckie obrabiarki.

I na tej samej hali, dudniącej 
tupotem koni ciągnących wozy. z

O d r i t i j & k l

ZMARLI NA 
CENZUROWANYM

W stanie Texas w USA, dopusz­
czano do użytku tylko takie książki 
szkolne, których autorzy złożyli 
„świadectwo lojalności“ . Jeżeli autor 
nie żyje, wydawca musi złożyć pi­
semne wyjaśnienia, że w myśl jego 
przekonania, autor, gdyby żył, złożył­
by „przysięgę lojalności“.

Partu Mac Carthy i jego wspólni­
kom można zaproponować lepszy 
sposób badania „lojalności“ zmar­
łych —  seansy spirytystyczne. Może 
się okazać, że wywołany duch autora 
nie będzie chciał złożyć takiej przy­
sięgi, i co wtedy?

OCENIŁ
40.000 dolarów na . opiekę nad 

swoimi 18 psami zapisał w testamen­
cie zmarły niedawno Amerykanin, 
Otis Ar buckie. Sumę, jaka pozosta­
nie jeszcze po śmierci psów, ofiaro­
dawca polecił przekazać partii de­
mokratycznej (lej, która wydała 
Trumnna) .

W idać słusznie ocenił jej dzia­
łalność... Mat.

wapnem, rozszumiały się rów­
nym, rytmicznym szmerem obra­
biarki. Młodzi robotnicy przystą­
pili do pierwszej w życiu odpo­
wiedzialnej pracy, uruchomili

# #

starczać miał do silnika, a dział 
skrzynki biegów i dział żeliwa 
nie mógł wykonać niektórych de­
tali. Nie mógł, bo brak było spe­
cjalnych narzędzi. Z działu 
skrzynki biegów wyjechała dele­
gacja do innych fabryk — może 
tam znajdą się takie jak trzeba 
narzędzia. Serdecznie, po brater­
sku dopomogli robotnicy innych 
zakładów. Brakujące detale wy­
konano pożyczonymi narzędzia-

Dnia 23 września 1953 r. w Fabryce Samochodów Osobowych na Żera­
niu odbyło sie uroczyste zebranie załogi z okazji wyprodukow ania  
pierw szego siln ika do samochodu M-20 „W arszawa“ . Na zdjęciu: Przo­
dujący inżynierow ie, technicy i robotnicy: inż. Janusz Bobiński — szef 
hali siln ikow ej, inż. Roman L ew icki — szef wydziału silnika, inż. Leon 
W ierucki. mistrz Zygm unt B ielakow ski, ustawiacz W iesław Nawrot — 
przew odniczący rady oddziałow ej, brygadzista Antoni B łażejew ski i 
m onterzy Tadeusz Skwarło i Antoni Mącznik — przy silniku, w którego  

produkcji w yróżnili sie ofiarna pr acą.
CAF — fot. Zygm . W dowińskl

pierwszą linię obrabiarek. Linię, 
z której wyszedł „kamień syn­
chronizatora“.

A potem burzliwą falą pobieg­
ły dni, z których każdy przyno­
sił nowe osiągnięcia, rozpoczynał 
produkcję nowych części przysz­
łego silnika.

Przed 22 lipca załoga siłnikow- 
ni podjęła zobowiązanie: skrócić 
termin o 23 dni, oddać silnik 20 
września. W tym musiały pomóc 
wszystkie działy fabryki, a szcze 
gólnie narzędziownia, która ści­
śle współpracuje z silnikownią. 
Oczywiście pomogły — 'sprawą 
ruchomienia silnika żyła w ostat­
nich miesiącach cała załoga. I 
wszystkie podejmowane zobowią­
zania szły w kierunku przyspie­
szenia terminu odddnia pierw­
szego silnika.

Z iu g c ię s t iu o  I r o d n r c h  d n i

MIMO to trudności nie ustę­
powały. Już dział odku- 

wek silnikowni rozpoczął produk 
cję wszystkich części, jakie do-

mi. A w dziale żeliwa mistrz 
Szczepanik, starszy ustawiacz Za 
drożny i jeden z technologów po 
wielogodzinnych naradach i pró­
bach zastąpili brakujące narzę­
dzia innymi.

Silnik, który zejść mi..ł z taś­
my ,20 września, przeszedł gotowy 
na montaż główny o jeden dzień 
wcześniej.

Ś w ię to
p o lsk  e g o  p rz e m y s łu

AiAJĄ rację robotnicy Żerania, 
**■1 gdy kolorowymi literami m  

pisów - umieszczonych we wszyst­
kich alejach fabryki głoszą: 
„ Dzień uruchomienia produkcji 
silników — świętem ca'ej zało­
gi“. Bo jest to rzeczywiście świę­
to — święto zwycięstwa w wielo­
miesięcznej, zaciętej walce.

A jednocześnie nie mają r a ­
cji Bo przecież święto urucho­
mienia produkcji silnika — to 
święto całej naszęj gospodarki.

W kraju, w którym władzę

sprawuje lud pracujący, szeroko 
i bujnie rozwija się życie go­
spodarcze. Zgodnie z potrzebami 
narodu rosną nowe, coraz więk­
sze, nowocześniejsze fabryki. 1 
cóż dziwnego, że już w pierw­
szych latach po wyzwoleniu za­
padła decyzja — powstanie w 
Polsce przemysł samochodów o- 
sobowyeh

Ale w kraju, w którym nigdy 
przedtem nie produkowano samo 
chodów osobowych — stworzenie 
wielkiej, nowoczesnej fabryki 
związane było z wielkimi trud­
nościami. Abyśmy jak najszyb­
ciej otrzymali dla naszego kraju 
własne samochody — konieczna 
była pomoc kraju, który ma do­
świadczenie w produkcji samo­
chodów, opracowany sposób pro- 
dukmi, wypróbowany typ samo­
chodu.

B ra tersk a  p o m o c  
in o ln p c h  n a r o d ó w

ALEZYMY do obozu wol­
nych narodów, związanych 

braterską współpracą i przyjaź­
nią. I w tym obozie znaleźliśmy 
pomoc potężnego kraju socjaliz­
mu.

Najbardziej charakterystyczną 
cechą tej pomocy było to, że słu­
żyła ona usamodzielnieniu się fa 
bryki, uniezależnieniu jej od 
wszelkiej pomocy. Że była pomo­
cą, która dodaje sił, pomocą praw 
dziwie braterską.

I oto 19 września, dzięki tej po 
mocy zawarczał pierwszy silnik 
wyprodukowany na Żeraniu. Fa­
bryka Samochodów Osobowych 
weszła w nowe stadium swego 
rozwoju, przebyła najważniejszy 
etap na drodze do uruchomienia 
całkowicie własnej produkcji 
„Warszaw“. Święto załogi żerań- 
skiej stało się świętem każdego, 
komu drogi jest rozwój naszego 
przemysłu.

Dziś czy jutro zjedzie z taśmy 
montażu głównego nowa, lśniąca 
Warszawa“. Piękna jak poprzed 

nie, szybka jak poprzednie, a jed 
nak inna. „Warszawa“, której ko 
ła wprawi w ruch praca polskie­
go silnika.

A w hali montażowej czekać bę 
dą na zmontowanie dalsze silni­
ki, z silnikowni nadchodzić będą 
wciąż nowe, będzie się rozwijać 
codziennie produkcja, dzisiejsze 
wielkie osiągnięcie stanie się nor 
malnym wydarzeniem codzienne­
go dnia. Ale każdy dzień będzie 
brzemienny w nowe osiągnięcia 
Bo Żerań ma dać w roku 1955 — 
12 tysięcy samochodów, całkowi­
cie wyprodukowanych w kraju.

S. GRABOWSKA

Rok Kopernikowski
Obchodom Roku Koperników 

skiego towarzyszy poważna 
akcja wydawnicza, której celem 
jest udostępnienie całemu spo­
łeczeństwu dorobku naukowego 
Mikołaja Kopernika oraz za­
poznanie najszerszych , rzesz 
czytelników z jego życiem i 
działalnością. ^

Pod protektoratem Polskiej 
Akademii Nauk Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe opra­
cowało wielkie dzieło Mikoła­
ja Kopernika — w iezykach 
łacińskim i polskim: „De Re- 
volutionibus Orbium Coeies- 
tium“ —- „O obrotach sfer nie­
bieskich“ (11 rodziałów Księgi 
Pierwszej).

Starannie wydana księga obei 
muje całą część opisowa teorii 
Kopernika, dostępna dla czy­
telnika bez specjalnego przygo 
towania matematycznego. Ale­
ksander Birkenmajer opraco-

go i Krystyny Giustinian! - 
Kępińskiej, pod redakcją prof. 
prof, Brahmera i Kępińskiego. 
Jest to rozprawa wielkiego 
uczonego włoskiego XVII wie­
ku, przedstawiająca ścieranie się 
poglądów dwóch szkół: starej, 
poprzestającej na powtarzaniu 
tez i formuł Ptolemeusza i in­
nych dawnych uczonych oraz 
nowej, odkrywczej szkoły Ko­
pernika.

Ukazała się także rozprawa 
Jana Śniadeckiego „O Koperni 
ku“, wydana po raz pierwszy 
w r 1814. Śniadecki, wybitny 
matematyk i astronom, widzi 
w Koperniku nie tylko genial­
nego astronoma, którego odkry 
cie zrewolucjonizowało te dzie­
dzinę nauk przyrodniczych, ale 
przede wszystkim wielkiego 
myśliciela, który dzięki swej 
antyscholastycznej i antydog- 
rnatycznej postawie „naprowa-

wał przedmowę i komentarze. 
Jest to od 1543 roku siódme 
wydanie łacińskie i drugie wy­
danie polskie.

Równocześnie ukazały sie 
„Listy“ — Teofiłakta Symokat- 
ty. tłumaczone z greckiego na 
łacinę w r. 1509 przez Mikołaja 
Kopernika: obejmują one 85 
listów poety greckiego z VII w. 
Książka zawiera facsimile 
przekładu Kopernika, wydania 
krakowskiego sprzed 444 lat, 
teksty grecki, łaciński i polski 
w przekładzie Jana Parandow- 
skiego.

Nakładem PWN ukazał się 
również pierwszy polski prze­
kład dzieła Galileusza „Dialog 
o dwu największych układach 
świata, ptolemeuszowym i ko- 
oernikowym“ z 1632 roku w 
tłumaczeniu Edwarda Ligockie

dził rozum ludzki na drogę 
prawdy“.

Kolejną pozycją PWN jest 
monografia popularno - nauko­
wa Henryka Barycza — „Mi­
kołaj Kopernik — wielki uczo­
ny Odrodzenia“, W wyniku 
ostatnich badań przeprowadzo­
nych przez autora poznajemy 
nowatorskie w wielu punktach 
ujęcie postaci -genialnego pol­
skiego uczonego i astronoma.

Interesującą pozycję stanowi 
bogato ilustrowana praca Ta­
deusza Przypkowskiego — „O 
Mikołaju Koperniku“. Ta po­
pularno - naukowa monografia 
w przystępnej formie przedsta­
wia życie i dzieło Kopernika 
na tle warunków społecznych i 
politycznych w Polsce w okre­
sie Odrodzenia.

-i U A EREIMBURÜ- 526)

© m ilita ry za c ja  ku ltu ry
Do ogłupiania ludności, do pro 

pagowania milit.aryzmu zmo 
bilizowano w Niemczech za 

chodnich wszystko co było mo­
żliwe — prasę, kino, literaturę, 
radio. Ten proces remilitaryzacji 
kultury, rozpoczęty już od dawna, 
wzmógł się gwałtownie w okre­
sie poprzedzającym wybory do 
Bundestagu. Klika Adenauera do­
kładała wszelkich starań, aby jak 
najbardziej otumanić ludzi swą 
odwetową propagandą.

Oto dw ie w ypowiedzi prasy za­
chodnio - n iem ieckiej na tem at na­
trętnej propagandy wojennej w k i­
nie:

„W naśzycb kinach znowu grzmią 
działa, syczą miotacze ognia, rozle­
ga się basowy glos kaprali, a po za­
błoconych podwórkach koszarowych  
maszerują rekruci“ —• stw ierdza cza  
sopismo m onachijskie „Litteratur**.

„Niem com  znowu robi się zastrzy 
kl m ilitaryzm u“ — pisze „Passauer 
Neue Presse**.

Podobnie dzieje się na rynku księ  
garskim. W ydawca augsburski, A- 
dam Kraff, ogłasza, że poszukuje po­
w ieści na tem aty w ojenne. Wyda­
w nictw o w Briinswicku zawiadom iło  
o nowym  wydaniu książki Hitlera 
„Mein Kam pf“ . Autor osław ionego  
„dzieła*1 o „przestrzeni życiow ej“, 
Hans Grimm, ideolog geopolityki h i­
tlerow skiej, który obecnie został wy 
dawcą, rozpoczął swą działalność na 
nowej niw ie od wydania nędznej 
publikacji pt. „H itler i jego rola 
w historii“.

Książki przepojone duchem od­
wetu zapełniają w ystaw y księgarń, 
kioski, biblioteki publiczne. Rekla­
m uje Je m nóstwo gazet 1 czasopism , 
otrzym ujących subsydia am erykań­
skie. Prasa dem okratyczna opubli­
kowała niedawno listy 96 gazet boń- 
skich i zachodnio - berlińskich któ 
re podzieliły m iędzy siebie kolejny  
„zastrzyk“ am erykański w kw ocie  
15 milionów!

Na ekranach roi sie od film ów  
am erykańskich, których jedynym  
bodaj tem atem  Jest erotyka 1 histo­
rie gangsterskie. W N iem czech za­
chodnich Istnieje 400 wydawnictw  
powieści detektyw istycznych (sa to 
przeważnie tłum aczenia z języka  
angielskiego) i regularnie wychodzi 
70 czasopism pornograficznych. 
Narodową kulturę Niemiec za­

chodnich skazuje się na zagładę,

przeszkadza ona bowiem Ade- 
nauerowi w jego planach wojen­
nych. W roku ubiegłym wszyst­
kie niemal gazety zamieściły list 
pisarza Waltera Molo do prezy­
denta Heussa w sprawie kata­
strofalnej sytuacji pisarzy zachód 
nio - niemieckich. Niedawno uka 
zał się na łamach prasy list otwar 
ty pisarza Wilhelma von Schol- 
za, adresowany również do pre­
zydenta Republiki Federalnej. Ze 
względu na ciężką sytuację pisa­
rzy zachodnio -  niemieckich, 
Scholz proponował ustalić stosu­
nek procentowy niemieckich i a- 
merykańskich wydawnictw i 
sztuk teatralnych.

Tego rodzaju listy świadczą, 
niewątpliwie, o obrażonej dumie 
narodowej, z drugiej zaś strony 
ukazują one całą niemoc i ograni­
czoność pisarzy burżuazyjnych — 
apelują oni w sprawie ratowania 
kultury narodowej do rządu, któ­
ry sam tę kulturę niszczy!

Władcy bońscy nie dopuszczają 
na zachód ani jednego utworu w y­
danego w NRD. Urzędy celne zabie­
rają z bagaży i przesyłek poczto­
wych każdą książkę, wydrukowaną  
w B erlinie czy Lipsku, choćby to 
był naw et tom wierszy Goethego.

Jedno z pism w NRD zam ieściło  
niedawno ciekaw e dane o działal­
ności dwóch w ydaw nictw , pracują­
cych pod wspólną firmą „Ruetten  
und Lening“. Jedno z nich ma swą 
siedzibę we wschodnim  B erlin ie, a 
drugie — we F ankfurcie n/M enem . 
Obydwa wydają dzieła klasyków. 
I otóż w latach 1947—1952 nakłady 
firmy w NRD zw iększyły się trzy­
krotnie, a oddział w e Frankfurcie 
n/M enem  ogłosił ostatnio upadłość...

Na kongresie, który odbył się 
w Bayrouth pod hasłem „Dzień 
Kultury Niemieckiej“, zebrali się 
ludzie reprezentujący rozmaite 
poglądy polityczne. Nie zajmowali 
się oni sprawami politycznymi, 
lecz zastanawiali się nad tym,

jak udostępnić najlepsze utwory 
pisarzy niemieckich zarówno lud­
ności NRD, jak Niemiec zachod­
nich. Zaplanowano wspólne opra­
cowanie serii najwybitniejszych 
utworów pisarzy współczesnych, 
ustanowienie nagród za te utwo­
ry, wydanie ogólnoniemieckich 
antologii prozy i poezji, współpra­
cę związków literatów z obu częś­
ci Niemiec. Zaplanowano też ana­
logiczne środki, wiodące do zbli­
żenia niemieckich muzyków, pląs 
tyków, aktorów.

Jednakże gdy tylko zwolennicy 
tego programu przystąpili do jego 
realizacji, zamerykanizowana pra 
sa zachodnio - niemiecka podnio­
sła krzyk. Kiedy Filharmonia 
Drezdeńska udała się na gościn­
ne występy na zachód, „Tages- 
spiegel" wystąpił ostro przeciw 
tej „kontrabandzie ze Wschodu“. 
Kiedy teatry we Frankfurcie, w 
Mannheim i kilku innych mia­
stach zachodnio - niemieckich po­
stanowiły wystawić sztukę Bert- 
holda Brechta, zachodnio - ber­
lińska gazeta, „Der Tag“, wszczęła 
natychmiast piekielną wrzawę...

W ten oto sposób powitano 
pierwsze kroki na drodze do od­
budowy jedności kultury niemiec 
kiej.

Obecnie, po wyborach do Bun­
destagu, klika Adenauera i jej 
aparat propagandowy wzmogą 
niewątpliwie remilitaryzację kul­
tury. Należy jednak przypuszczać, 
że znajdą się w Niemczech za­
chodnich siły, które zjednoczą 
się i położą kres militaryzacji re­
publiki bońskiej, torując jedno­
cześnie i w tej części Niemiec 
drogę do szerokiego rozwoju praw 
dziwie narodowej, demokratycz­
nej kultury niemieckiej.

I J A
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— To nerwowe.
Bill roześmiał się:
— Ach, pan też ma nerwy? Jak pani Coster...

Niech pan weźmie pod uwagę, że lekarze pana 
oskubią, jak kurczaka. Nie rozumiem tylko jed­
nego: moja żona na nerwowym tle musi ko­
niecznie wyrzucać pieniądze, a u pana jest na 
odwrót... No życzę panu wyzdrowienia. Ja pój­
dę pić — muszę dziś koniecznie zwilżyć sobie 
skrzela.

W ostatnim roku Neales stracił sympatię do 
Francuzów. Oczywiście, zachwycał się, jak daw­
niej, ich dobrym smakiem i dowcipem: pierwszy 
lepszy uczeń w Paryżu, który pisze ordynarne 
słowa na ścianie publicznej ubikacji, jest sto 
razy subtelniejszy niż Bill Coster, a w małej 
francuskiej jadłodajni karmią o wiele smacz­
niej, niż w drogich restauracjach Waszyngtonu.
Zresztą, gdyby nie było Francji, nie byłoby w 
kolekcji Nealesa najpiękniejszych tabakierek.
Wszystko to prawda, ale Neales nie jest Fran­
cuzem i nie może odnosić się do życia tylko jak 
do przyjemności, on ma swoje idee, obowiązek, 
powinności. A w sprawach poważnych Francu- t łu m a c z ą c  się’ chorobą. Kiedy‘się dowiedział, że 
zi są okropnymi partnerami. Tutaj nie ma na Niemcy mianowali dyrektorem Cartier‘a, pó­
kim się oprzeć. Neales wyciągnął Bediera ze wiedział córce: „Chciałbym dożyć tego dnia, 
wstrętnej historii z czekami, pomógł temu po- kiedy Cartier'a rozstrzelają“. Wojna się skoń- 
litycznemu Don Juanowi zachować tekę mini-' CZyia. Cartier otrzymał stanowisko w jednym 
stra w nowej konstelacji ministrów. Ale czy z ministerstw, Baudry wpadł w gniew: jeśli

sprawa — porty Francji, szczególnie na połud­
niowym zachodzie.

Lejean poczuł na własnej osobie zaintereso­
wanie Nealesa dla La Rochelle... Bedier uwa­
żał, że dopóki Lejean znajduje się w La Ro­
chelle. porządku tam nie będzie — to fanatyk, 
nie znam takiego drugiego. Najprościej byłoby 
zwolnić inżyniera z pracy, to rzecz oczywista. 
Ale Bedier wiedział, że właściciel fabryki, w 
której pracował Lejean, jest człowiekiem ory­
ginalnym i mało podatnym na namowy. Po pa­
nu Baudry można spodziewać się wszystkiego...

Baudry miał sześćdziesiąt osiem lat, mógłby 
dawno porzucić interesy, mieszkać w swoim ma­
jątku i niańczyć wnuki, ale wstawał co rano 
o szóstej godzinie, wypijał filiżankę czarnej ka­
wy z rumem i udawał się do fabryki. Lubił 
swoją pracę, i kiedy jedna z córek, zajrzaw­
szy do cechu, spytała ojca, jak on może znieść 
taki piekielny hałas, odpowiedział jej: „Dla 
mnie to muzyka“. Fabrykę otrzymał w spadku 
po ojcu, rozbudował ją i był dumny z tego, że 
jego rodzina jest od dawna związana z La Ro­
chelle. Podczas pierwszej wojny światowej był 
ranny na Chemin de Dames; w myślach czę­
sto wracał do przeszłości, mówił córkom i sta­
rej kucharce, a czasem głośno samemu sobie: 
„Tak, moi mili, Francja wówczas była Fran­
cją...“ Klęskę 1940 roku przeżył ciężko, pojechał 
do swego majątku i nie chciał widywać się z 
nikim. Niemcy zaproponowali mu, żeby rozpo­
czął na nowo pracę w fabryce, ale odmówił,

można polegać na Bśdierze.
Neales roześmiał się nagle: przypomniał so­

bie zabawną historię, którą mu opowiadał Gar- 
cy. Pani Bedier przyznała się pani Garcy: „To, 
że mój mąż mnie oszukuje, jest rzeczą naturalną 
-*• wszyscy mężczyźni są tacy sami, ale niech pa­
ni sobie wyobrazi, że on ma raz dwie kochan­
ki i też je oszukuje...“ Tak, Francuzi nie nada­
ją się ani dla naszej epoki, ani dla tych wiel­
kich celów, które postawiła przed sobą Ame­
ryka.

Lecz zobojętniawszy dla Francuzów, Neales 
nadal uważał, że nie ma nic ważniejszego niż 
Francja. Anglia znajduje się z boku, przy tym 
to wyspa, Włochy są gdzieś na krańcach, praw­
dziwy but na nodze, Hiszpania za Pirenejami, 
a-Niemcy zachodnie znajduj4 sie zbyt blisko od 
czerwonych, można je łatwo stracić zaraz w 
pierwszych tygodniach wojny. Wątpliwe, czy 
będziemy mogli wykorzystać Hamburg. Inna

Francja ma istnieć, Cartier'a trzeba rozstrzelać, 
jeżeli zaś Francji już nie ma, nie należy pisać 
na merostwach „Republique Française" i świę­
tować dnia 11 listopada.

Wszystko teraz drażniło Baudrye'go, szcze­
gólnie Amerykanie. Komuniści, oczywiście, poz­
walają sobie zbyt wiele, tracimy przez nich na­
sze kolonie. Gdyby teraz żył Clemenceau, trzy­
małby krótko komunistów. Ale czy Clemen­
ceau . pozwoliłby na to, żeby Amerykanie rzą­
dzili się we Francji, jak we własnej kolonii? 
.Sprzedaliśmy im kiedyś New Orlean, ale Orle­
anu nikt im nie sprzedawał. Wszystko to jest 
poniżające i głupie. Francja ma swoją historię, 
swoje tradycje, swoje interesy. Nie możemy 
spokojnie patrzeć jak Amerykanie powołują do 
życia armię niemiecką. Przecież to wyrok śmier­
ci dla Francji. W swoim czasie zawarliśmy 
przymierze z carem Rosji i to było rozsądne,

(D. c. n.)
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